
Jak zahamować 
odpływ ludzi?

CORAZ SZERSZYM STRUMIENIEM odchodzą z fabryki ludzie. 
Kierownictwa wszystkich wydziałów alarmują, że mają coraz 
większe problemy ze skompletowaniem brygad roboczych. Dochodzi 
do tego, że w wydziałach kuźni ilość zespołów kujących jest mniej
sza od liczby sprawnych miotów i pras! Takich przypadków nie no
towano do tej pory w historii ZKiMR.

Czy rzeczywiście płynność zało
gi p rzybrała  aż tak  pow ażne roz
m iary? W Dziale K ad r zapozna
liśm y się z danym i, dotyczącym i 
roku  ubiegłego. W ynika z nich 
jednoznacznie, że w  1983 r. roz
stało się z zakładem  471 osób, 
czyli ponad 22 proc. za trudn io 
nych. 83 pracow ników  odeszło na 
mocy porozum ienia stron, 91 — 
w ypow iedziało pracę, szesnastu 
otrzym ało zw olnienie dyscypli
narne, aż 128 porzuciło pracę (!)f, 
73 powołano do w ojska, a 39 ko 
bie t skorzystało z urlopów  w y 
chowawczych. Nie w ym ieniam y 
innych powodów, gdyż nie w p ły 
w ają  one na obraz zjaw iska.

Dlaczego odchodzą? W rozm o
wie z przełożonym i i p racow n i
kam i D ziału K adr w yjaśn ia ją , iż 
powodem  ich decyzji są ciężkie 
w aru n k i pracy, zatrudn ien ie  w 
system ie w ielozm ianow ym , niskie 
płace i b rak  m ieszkań. K to od 
chodzi? P rzede w szystkim  ludzie 
młodzi, o n iew ielkim  stażu p ra 
cy — tw ierdzili pracow nicy Dia- 
łu K adr. Chociaż... ostatnio ja k 
by nasiliły  się niekorzystne z ja 
w iska, polegające na odchodzeniu 
z zakładu fachowców ze stażem  
naw et dw udziestoletnim . Tak jest 
na przykład  w  M atrycow ni, w 
Dziale Głównego M echanika...

Jak ie  w ydziały mogą „pochw a
lić się” najw iększą płynnością 
kadr? N ajw iększy ruch panu je  w 
w ydziałach Kuźni, skąd pocho
dziło ponad 40 proc. osób, k tóre 
odeszły z zakładu w  ubiegłym  ro 
ku. Nieco m niej — z w ydziałów  
m aszyn rolniczych, zaś najm niej 
liczną grupę stanow ili p racow ni
cy oddziałów u trzym ania ruchu  i 
przygotow ania produkcji. Ba, ale 
w  tym  osta tn im  przypadku  b ra 
ki kadroW e były , szczególnie do
tk liw ie odczuwalne. P isaliśm y o 
tym  k ilkak ro tn ie  na łam ach n a 
szej gazety. Ogólnie biorąc, n a j
bardziej p łynną część załogi 
ZKiMR stanow ią robotnicy  a k o r
dowi. „D niów kow i” i „um ysłow i”, 
ja k  tw ierdzą kadrow cy, trzym ają  
się mocniej i dłużej .fabryki. 
Rzecz to ciekaw a, poniew aż w ła 
śnie ta  g rupa zatrudnionych jest 
najbardzie j niezadowolona ze 
swoich zarobków, najm ocniej k ry 
ty k u je  stosowane system y p ła 
cowe. A przecież, jak  pow szech

nie się sądzi, w łaśnie niskie za
robki są głów nym  m otyw em  
zm iany m iejsca pracy. Czyżby nie 
tak  było w  istocie? T rudno zna
leźć tu  jednoznaczną odpowiedź, 
poniew aż n ik t w  zakładzie nie 
zadał sobie tru d u  zbadania fa k 
tycznych przyczyn, z powodu 
których  ludzie odchodzą z zak ła
du. K ierow nictw o zadow ala się 
obiegowym i stw ierdzeniam i, jak ie  
k rążą  na ten  tem at w śród zało
gi lub też słowam i, k tó re  pada ją  
w  rozm owie przy  podpisyw aniu 
„obiegówki”. Tylko czy są to 
praw dziw e powody rozstan ia się 
z fab ryką? Śm iem  w ątpić.

I tak  na przykład  oficjalnib 
tw ierdzi się, że jedną z głów 
nych przyczyn płynności kad r W 
ZKiMR j e s t 'b r a k  m ieszkań. W 
w yniku k ilkunastu  rozmów, j a 
kie przeprow adziliśm y z p raco
w nikam i, k tórzy w  osta tn im  o k re 
sie odeszli z ZKiMR w ynika, że 
m ieszkania to w ażny problem . 
Tyle, że nie b rak  m ieszkania 
przew ażył szalę. W iele z tych o- 
sób m ieszkało w  hotelu robo tn i
czym w  w arunkach , delikatn ie 
mówiąc nie najlepszych. Cztery 
osoby w pokoju, ty leż łóżek, sza
fa, stolik i krzesła, to typow y 
hotelow y obrazek. N iezbyt za
chęcający to, obrazek, zwłaszcza 
dla m łodych ludzi, pragnących 
wypocząć po nocnej zm ian ie ,, czy 
porozm aw iać z bliską sercu oso
bą. Co praw da, już w kró tce m a 
się to zm ienić. D yrekcja i sam o
rząd zapow iadają rych łe rozpo
częcie budow y nowego hotelu o 
w ysokim  standardzie. Na . razie 
jednak  perspektyw a zam ieszkania 
w  , „baraku” niew ielu zachwyca, 
zwłaszcza gdy na dobrą spraw ę, 
nie w iadom o, na jak  długi okres.

Nie przekonuje nas także w y 
jaśn ian ie  przyczyn płynności kad r 
lap idarnym  stw ierdzeniem : niskie 
płace. No, bo jakże, przed chw i
lą powiedzieliśm y, że odchodzą 
przede w szystkim  pracow nicy a-^ 
kordowi, a w śród  nich — kow a-' 
le. Ich zarobki, ja k  tw ierdzi się, 
należą do najw yższych w  zak ła
dzie. Chyba jednak  w  spółdziel
n iach jaw orsk ich  i sąsiednich f a 
brykach są one nieco wyższe, sko
ro finansow a elita  ZKiMR tam  
w łaśnie trafia . A może tak , jak  
w przypadku m ieszkań, n iedok ła
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dnie rozpoznano istotę problem u? 
„A kordow i”, w  rozm ow ie z nam i 
stw ierdzili, że ich w ysokie zarob
ki są m item . Z powodu złej o r 
ganizacji pracy  najczęściej nie 
osiągają tego, co m ogliby zaro 
bić przy  ry tm icznej, dobrze zor
ganizow anej robocie. — G odzina
m i w yczekujem y na m ateria ł, na 
zakończenie p rzezbrajan ia m aszyn 
lub z powodu aw arii. Za to nam  
nie płacą, a m ówią, że je s t to 
w kalku low ane w  staw kę. Ale w 
konsekw encji, gdy zdarzą się 
trzy -cz tery  przebudow y oprzyrzą
dow ania w  trak c ie  zm iany, to za
robim y grosze, a  nie k ilkase t zło
tych. Poniew aż tak ich  sy tuacji 
je s t sporo, o trzym ujem y przy w y 
płacie grubo m niej, niż owe trz y 
dzieści tysięcy, o k tórych  w szy
scy mówią...

Pokusiliśm y się rów nież o sp ra 
wdzenie, czy pracow nicy decydu
jący  się na odejście z zakładu w 
okresie poprzednich dwóch la t 
o trzym yw ali podwyżki, aw anso
w ali. Rzeczą in te resu jącą  jest,

że na nasze py tan ie  o to w  w ię 
kszości otrzym aliśm y odpowiedź 
negatyw ną. — Podw yżki p ropo
nowano nam  w chwili, gdy p rzy 
chodziliśm y z podaniem  o zw ol
nienie. To było jednak  stanowczo 
zbyt późno — mówili. — Przez 
dw a-trzy  la ta  nie m ogłem  dopro
sić się o wyższą grupę, a dopie
ro w tedy  kierow nik  spostrzegł, że 
na nią zasłużyłem ? W ynika z te 
go, że po lityka kadrow a nie je s t 
m ocną stroną ZKiMR.

P rzed kilku  la ty  p isaliśm y na 
łam ach „PF” o osiem dziesięciu 
m ilionach złotych, k tó re  tracim y 
z powodu nadm iernej płynności 
załogi. Sądziliśm y, że w ym ierne 
liczby bardziej przem ów ią do w y 
obraźni osób, k ie ru jących  zak ła
dem, niż świadomość, iż co roku 
w ym ianie podlega jedna czw arta 
zatrudnionych  w  ZKiMR. N ieste
ty, do- dnia dzisiejszego n ik t nie 
próbuje na serio zatam ow ać od
pływ u ludzi. Z am iast działań s ta 
bilizujących załogę, słyszy się n a 
rzekania na niem raw ość k ad ro w 

ców, k tórzy  nie po trafią  zw erbo
w ać kilkudziesięciu pracow ników , 
chętnych do p racy  w  Kuźni! W 
trakc ie  p isania niniejszego a r ty 
ku łu  skonstatow aliśm y ponadto 
ze zdziw ieniem , że n ik t z ad m i
n is tra c ji nie zadaje sobie trudu , 
aby dokładnie poznać kto i d la 
czego odchodzi z fabryki. B rak 
jak ichko lw iek  danych sta ty stycz
nych o tych ludziach, o ich w ie
ku, w ykształceniu , m iejscu za
m ieszkania. Na dobrą spraw ę m o
gliśm y jedyn ie ustalić, ilu ich jest 
i w  ja k i sposób rozw iązano z n i
mi stosunek pracy. Nie są to zbyt 
bogate in form acje. W sum ie to, 
co nap isaliśm y w yżej, potw ierdza 
naszą tezę, iż sp raw y  nadm iernej 
płynności załogi n ik t na serio nie 
tra k tu je . A tymczasem ...

W styczniu tego roku  zrezy
gnowało z p racy  w  ZKiM R 41 
pracow ników , w  lu tym  — 29, w 
m arcu  — 34, w  kw ietn iu  — 68, 
w  m aju  — 43. L iczba załogi spa
dła poniżej 2100 zatrudnionych.

(R.T.)

Walne Zebranie Delegatów Załogi

Akceptacja działalności dyrekcji 
i Rady Pracowniczej

15 czerw ca br. odbyło się kolej 
ne Z ebran ie D elegatów  Załogi. 
Tym  razem  frekw encja  dopisała, 
choć nie był to w ynik  nagłego 
zrozum ienia przez przedstaw icieli 
załogi idei sam orządności, ale r e 
zu lta t podjętych przez; Radę P ra 
cowniczą działań. Je j przew odni
czący po tym , gdy nie doszło do 
sku tku  poprzednie zebranie, w y 
stosował do w szystkich delega
tów , nie biorących udziału  w  p ra 
cy sam orządu pism a, prosząc o 
jednoznaczną odpowiedź, czy za
m ierzają nadal reprezentow ać 
swoich wyborców. P ię tnastu  in 
dagow anych stw ierdziło, iż zrze
k a ją  się m andatu , co, po dolicze
n iu  tych, k tórzy  w cześniej roz
sta li się z zakładem , zredukow a
ło liczbę delegatów  ze 108 do 82. 
Tak więc zebranie mogło ,się w re 
szcie odbyć, poniew aż do w ażno
ści podjętych w  jego trakc ie  u- 
chw ał w ystarczyły  głosy tych, 
k tórzy  na serio tra k tu ją  p rzy ję te  
na siebie dobrow olnie społeczne 
obowiązki.

Z ebran i m ieli za zadanie oce
nić dotychczasową działalność 
przedsiębiorstw a oraz R ady P ra 
cowniczej, a także ustosunkow ać 
się do propozycji podziału zysku, 
jak i zostanie w ypracow any w 
tym  roku. W pow ielonym  m a te 
riale. doręczonym  delegatom  k il
ka dni wcześniej, przedstaw iono 
liczby i w skaźniki, ilu stru jące  sy 
tuację ekonom iczną ZKiMR w ro 
ku ubiegłym  oraz p lan  na rok 
bieżący. R eferat dy rek to ra  M A
RIANA NAW ROCKIEGO uzupeł
nił te  dane stosownym  kom en ta
rzem , w yjaśn ił ew entualne w ą t
pliwości, jak ie  mogły nasunąć się 
po lek turze suchych cyfr. N astę- 
nie przew odniczący R ady P raco 
wniczej W ŁADYSŁAW DUDEK 
zaznajom ił delegatów  z p od ję ty 
m i w m inionym  okresie uchw ałam i 
oraz ocenił ich realizację przez 
adm in istrację  zakładu. S tw ierdził 
m.in., że dwie z nich, dotyczące

pow ołania kolegium  red ak cy jn e
go „PF” i opracow ania system u 
m otyw acyjnego nie zostały w yko
nane w  term in ie.

Z dużą uw agą w ysłuchano w y 
powiedzi k ie row nika Działu BHP 
W. KARLIN SKIEG O  na tem at 
stanu  w drażan ia p rogram u p o p ra 
w y w arunków  pracy. P odkreślo 
no, że inspekcja pracy  i służba 
bhp nie może ograniczać się do 
form alnego stw ierdzenia, czy u- 
stalone te rm iny  w ykonania p rzy 
ję tych  w  nim  zadań są do trzy
m ane. Należy śledzić postęp prac, 
stopień ich zaaw ansow ania i e- 
w en tua ln ie  in terw eniow ać w 
przypadku  opóźnień. Z reakcji sa 
li na w ystąp ien ie W. K arlińsk ie- 
go dało się odczuć, że jego ocena 
tych punktów  program u, k tóre 
już zrealizow ano, była zbyt op ty 
m istyczna.

W dyskusji padło m.in. p y ta 
nie, dlaczego w  p lanie na 1984 r. 
przew idziano ta k  niew ielk ie do
finansow anie funduszu socjalne
go w  porów naniu  z rokiem  ub ie
głym ? Z w yjaśn ien ia  dy rek to ra  
M. N aw rockiego w ynikało, że na 
ty le  w łaśnie adm in istrac ja  zak ła
du ocenia potrzeby załogi, zaś 
na wysokość funduszu w  1983 r. 
rzu tow ały  koszty budow y i w y 
posażenia ośrodka w  Grzybowie. 
M usim y w  dodatku rozsądnie po
dzielić zysk na pozostałe fu n d u 

sze, a zwłaszcza m ieszkaniow y. 
Tu m am y przecież sporo do n a d 
robienia.

Znaczne ożyw ienie w yw ołało 
rów nież py tan ie  o ak tyw ność po
szczególnych członków  R ady P ra 
cowniczej w  działalności tegol o r 
ganu. Delegaci usłyszeli, że w  po 
siedzeniach R ady bierze udział 
przeciętnie 60 proc. je j członków. 
N iestety, n iektórzy , z n ich  zacho
w ują  się b iernie, nie p rezen tu ją  
opinii swego środow iska przy  o- 
m aw ianiu  poszczególnych p rob le
mów, nie s ta ra ją  się p rzedstaw ić 
swojego stanow iska. Pom im o te 
go R ada Pracow nicza odbyła k il
kadziesiąt posiedzeń, podjęła też 
w iele w ażnych dla ogółu załogi 
uchw ał, np. w  spraw ie opracow a
nia i w drożenia p rogram u p o p ra 
w y w arunków  pracy. .

W jaw nym  glosow aniu Z eb ra 
nie D elegatów  Załogi przyjęło 
spraw ozdanie dy rek to ra  M. N a
wrockiego w raz z p rzedstaw io
nym  pro jek tem  podziału zysku 
na fundusze, akcep tu jąc  tym  sa 
m ym  osiągnięte w ynik i i piali 
działania na rok bieżący. V otum  
zaufan ia o trzym ała rów nież Rada 
P racow nicza. W ten  sposób pod
kreślono, iż działalność . p rzed
siębiorstw a przebiega p raw id ło 
wo.

(ryt)

R a d a  P ra c o w n ic z a  p ros i  załogę 
ZKiMR o s y g n a l iz o w a n ie  w sze lk ich  
n e g a ty w n y c h  p r z y k ła d ó w  dzia ła lności  
p rz e d s ię b io r s tw a  i k o m ó r e k  o rg a n i 
zac y jn y c h .  B ędą  one  w n ik l iw ie  roz
p a t r y w a n e  w  t r a k c i e  posiedzeń ,  a o 
w y n ik u  u s ta le ń  i n f o rm u ją c y  zostanie  
zaw iadom iony .

P rz y p o m in a m y ,  że w  sk ła d  R ady  
w chodzą  n a s t ę p u ją c y  p ra c o w n ic y  (w 
n a w ia s a c h  p o d a je m y  sy m b o l  k o m ó r 
k i  i n u m e r  te le fo n u ):  WŁADYSŁAW  
DUDEK (EE, 105), STA N ISŁ A W  LI-

P IŃ S K I  (K-0, 220), M ISCZYSŁAW
M U R A W SK I (DKJ, 203), RYSZARD 
T R ZE SN IO W SK I ( „ P F ” , 446), EUGE
N IU SZ SZM IT  (W-5,416), JA R O SŁA W  
O L E J N IK  (W-3, 429), J U L IA N  ŚCIA 
NA (W-5/2, 415), ZENON REISS
(W-5/2, 415), W A N D A  K O Ł O D Z IE J
CZYK (KTiR, 25-08), KA ZIM IERZ 
R Y B C ZY Ń SK I (K-3, 229), EUGENIUSZ 
G A NC ARZ (K-3, 208), TADEUSZ
CZER W IEC (TS, 350), LESZEK  N O 
W A K  (K-4, 324), STA N ISŁA W  ZA
SZŁY  (K-3, 227) 1 FRA N C ISZEK
S K U L SK I (K-2, 229).



W młodzieżowej spółdzielni

Podsumowanie rocznej działalności
CZŁONKOWIE M ŁODZIEŻO

W EJ SPÓŁDZIELNI „K uziennik” 
podsum ow ali w  m aju  br. efekty  
sw ojej rocznej działalności. W al
ne zebranie, po w ysłuchaniu  
spraw ozdania prezesa ANDRZE
JA  KOWALCZYKA, udzieliło za 
rządow i absolutorium . W dysku
s ji podkreślono, że dotychczaso
w e dokonania były m ożliwe m.in. 
dzięki dużej pomocy ZKiMR.

W zw iązku z tym , że na n a 
szych łam ach sta ram y  się re je 
strow ać w szystkie w ydarzenia 
zw iązane z m łodzieżową in ic ja 
tyw ą budow y jednorodzinnych 
domków, uznaliśm y za zasadne

nieco obszerniej przedstaw ić r e 
zu lta ty  ponad rocznej działalno
ści członków spółdzielni. W m ia
rę  postępu p rac na p lacu przy 
ul. X -lecia W yzwolenia rosło 
bowiem  zainteresow anie załogi 
fab ryk i tą  form ą uzyskania w ła 
snego lokalu.

P rzypom nijm y więc) iż spół
dzielnia pow stała z in icjatyw y 
Zarządu Zakładow ego ZSMP i l i 
czy dw unastu  członków. Z are je 
strow ana została w  Sądzie R ejo
nowym  w Jaw orze 5 sierpn ia u- 
biegłego roku, zaś w  dwa m iesią
ce później o tw orzyła konto b an 

kowe. W listopadzie 1983 r. z a 
kupiono działki budow lane, a w 
styczniu tego -roku — p ro jek t 
dom ku szeregowego. Od p ierw sze
go spotkania grupy założyciel
skiej rozpoczęto s ta ran ia  o m a te 
ria ły  budow lane i już w  m aju  
ubiegłego roku członkowie spół
dzielni o trzym ali zgodę sam orzą
du załogi i dyrekcji zakładu na 
nieodpłatne pozyskanie! cegły, s ta 
li i d rew na z w yburzonych hal 
fabrycznych i spalonego m łyna. 
Dzięki tem u zgrom adzili ok. 120 
tysięcy cegieł i pokaźną ilość in 
nych m ateriałów . Kosztowało, to 
w praw dzie sporo pracy, ale p rzy
niosło duże oszczędności w  p la 
now anych w ydatkach. Realne 
staw ało się w zniesienie dom ku w 
oparciu o k redy t bankow y i w y 
siłek w łasnych rąk .

Już w tedy okazałoi się, jak  w aż
na jest dla powodzenia tego 
przedsięw zięcia — nierealnego 
w  ocenie w ielu pracow ników  — 
pomoc zakładu. Np. niem ożliwe 
byłoby w ybran ie tak  dużej ilości 
cegieł i s ta li z rum ow isk bez spe
cjalistycznego sprzętu: koparki,
dźwigu sam ojezdnego, ciągnika i 
wózków widłowych. W zrosłyby 
także koszty zakupu cem entu, 
gdyby zakład nie wypożyczył 
spółdzielcom na czas budow y si- 
losa na m ateria ły  sypkie, nie po
mógł w zała tw ien iu  środków  
tran sp o rtu  do ich przewozu. Nie 
udałoby się też zapew ne zamówić

Uj RomS?
A  W o b ra d a c h  XV P le n u m  KC 

P Z P R  uczes tn iczy !  FRANC ISZEK 
DZIUBA (K-5), cz łonek  14-osobowej 
de leg ac j i  w o je w ó d z tw a  legnickiego.

•  W m a ju  b r .  w p ro w a d z o n o  z m ia 
n ą  w  r e g u la m in ie  tzw. p r e m i i  m o 
ty w a c y jn e j .  Zgodnie  z n ią  p re m ia  ta 
p rz y s łu g u je  (od 1 s tyczn ia  br .)  r ó w 
nież o sobom  w  p rz e d łu ż o n y m  okres ie  
w ypow ied ze n ia  u m o w y  o p racą .

•  Na w n io se k  zw iązku  z a w o d o w e 
go p rz e p ro w a d z o n o  w  d ru g ie j  po łowie  
m a ja  b r .  spo łeczny  p rzeg ląd  w a r u n 
k ó w  p racy .  Osiem k o m is j i  p ro b le m o 
w y c h  k o n t ro lo w a ło  m .in .  w a r u n k i  so
c ja ln o -b y to w e  i bhp ,  s to sow ane  t e c h 
no logie  i m e to d y  p racy ,  a tak że  s tan  
zd ro w ia  za łogi  ZKiMR.

•  P rz e d s ta w ic ie l  N IK -u  ocenił  p rz e 
s t r zeg an ie  u s ta w y  o z w iązk a ch  za 
w o d o w y c h  w  ZKiMR. P ro to k ó ł  p o 
k o n t r o ln y  z aw ie ra  m .in .  k i lk a  u w a g  
na  t e m a t  n ie p rz e s t r z e g a n ia  p rzez  za
k ład o w ą  a d m in is t r a c ją  p rzep isó w  K o 
dek su  P ra cy ,  w y s ta w ia ją c  jed n a k ż e  
d y r e k c j i  ogólną ,  d o b rą  ocenę.

•  T rw a ją  o s ta tn ie  p r a c e  n a  tzw. 
e s tak ad z ie  sta li . J e j  u ru c h o m ie n ie  za 
p la n o w a n o  na  p o czą tek  l ipca br .

w fabryce p refab rykatów  n ie 
zbędnych do zm ontow ania s tro 
pów, gdyby ZKiM R nie pomogły 
w zakupie d ru tu  zbrojeniowego...

W styczniu br. rozpoczęto w y 
kopy pod fundam enty  domków. 
Sprzyjała pogoda, toteż uw inięto 
się z tym  stosunkowo szybko, po
m im o aw arii kopark i. N iestety, 
po jaw iły  się wówczas pierw sze 
pow ażniejsze przeszkody, h am u ją 
ce postęp prac. Okazało się, że 
w ładze m iasta  zostały zaskoczone 
tem pem  robót i nie doprow adzi
ły  do te renu  budow y wody i e- 
nergii elektrycznej w zakładanym  
term inie. Urząd M iejski zlecił te 
zadania specjalistycznej firm ie, 
ale ta, jak  na razie, nie śpieszy 
się. O biecuje w yw iązać się z u- 
mowy do końca roku. Spółdziel
cy ra tu ją  się więc prow izorkam i, 
aby nie przeryw ać prac. Wodę na 
plac budow y dowożą beczkowo
zem, ad ap tu ją  silnik spalinow y 
do betoniarki, k tó ra  p racu je, ko 
rzysta jąc z energii elektrycznej u-

życzonej przez sąsiadów. Ł ań 
cuch ludzi dobrej woli na razie 
działa. Oby się nie p rzerw ał. W 
każdym  razie do końca m aja  br. 
udało się tym  sposobem w ylać 
tzw. ław y fundam entow e...

Domki buduje dw unastu  ludzi 
w w ieku ok. trzydziestki. Ośmiu 
z nich to pracow nicy fizyczni, 
trzech pełni w ZKiM R funkcje 
kierow nicze, zaś jeden  je st s tu 
dentem , którego w iąże z zakładem  
w stępna um ow a o pracę. N ie
w ielk ie w łasne środki finansow e 
w sparli k redytem  bankow ym  i 
pożyczką z zakładowego fu n d u 
szu m ieszkaniowego. Wszyscy 
w ierzą, że przy pomocy fab ryk i i 
dzięki w łasnej, ciężkiej pracy 
w prow adzą się za k ilka la t do j e 
dnorodzinnych domków. O cenia
jąc dotychczasowe w ynik i ich 
pracy stw ierdzam y, że początko
we przew idyw ania, jak  dotych
czas, w  pełni się potw ierdzają. 
Oby tak  dalej.

(r .)

Jan Woifoń
laureatem plebiscytu ZSMP

4 czerw ca br. w  K lubie Tech- 
p ika odbyło się uroczyste podsu
m ow anie p lebiscytu o ty tu ł „Za
służonego M istrza, N auczyciela i 
W ychowawcy Młodzieży” zorga
nizowanego przez Zarząd Z ak ła
dowy ZSMP. N agrody rzeczowe, 
dyplom y i specjalne odznaki o- 
trzym ali laureaci z poszczegól
nych wydziałów , a okazały k ry 
ształowy puchar — zwycięzca 
plebiscytu w  skali zakładu — 
kierow nik  W ydziału M -l JAN 
WOJTOŃ.

W plebiscycie wzięło udział 120 
kierow ników , m istrzów  i b ry g a
dzistów, zaś w yniki ich pracy  z 
młodzieżą oceniała p raw ie poło
wa załogi ZKiMR. W opinii m ło
dych pracow ników  najlepszym i 
przełożonym i w  poszczególnych 
w ydziałach fab ryk i byli w  m in io
nym  roku: A ndrzej Giza (W -l), 
Bogdan Tom aszewski (W-2), J e 
rzy  G rzyw a (W-3), R yszard Jam a 
(W-4), Jan  W alencik (W-5), B ro
nisław  K ądziołka (K -l), Andrzej

Czerw  (K-2), H enryk Jeż (K-4), 
M arian B archan (K-5), S tanisław  
B aran  (TE), Ja n  W ątroba (TM), 
Jan  W ojtoń (M -l), K rystyna Mróz 
(szkoła przyzakładow a) i K azi
m ierz Rybczyński (K-3).

G ratulujem y!

Wyjazdowa narada ZG SIMP
5 czerwca br. na zaproszenie 

ZKiMR odbyło się w  Jaw orze ze
bran ie  Sekcji O bróbki P lastycz
nej Zarządu Głównego SIMP. 
Uczestniczyli w  nim  n a jw y b it
n iejsi przedstaw iciele nauk i i za
kładów, k tó re  zajipu ją się bez- 
w iórow ą przeróbką m etali, a  ta k 
że przewodniczący sekcji obróbki 
plastycznej oddziałów  w ojew ódz
kich SIM P z całej Polski. Ze zna
nych rep rezen tan tów  obecni byli 
m.in.: prof. d r hab. inż. ZD ZI
SŁAW M ARCINIAK i prof. dr 
hab. STANISŁAW  ERBEL z P o 
litechnik i W arszaw skiej, m gr inż. 
JA N  SZULCZYŃSKI — przew o
dniczący Sekcji O bróbki P las ty 
cznej ZG SIM P i jednocześnie dy 
rek to r  O środka B adania Rozwo
jowego w W arszawie oraz dr inż. 
JERZY GRZEŚKOW IAK — dy
rek to r In sty tu tu  O bróbki P la s ty 
cznej w  Poznaniu. Z ram ien ia  za 
k ładu  w  zebraniu  uczestniczyli 
jako goście zaproszeni dy rek to r 
inż. MARIAN NAWROCKI i dyr. 
techniczny inż. ALEKSANDER 
OLECH.

Zebranie rozpoczęto od zw ie
dzenia w ydziałów  kuźni i m a try - 
cowni ZKiMR. N astępnie jego u- 
cześtnicy przejechali au tokarem  
do K lubu Technika. P rogram  n a 
rad y  obejm ował: uściślenie dzia
łalności Sekcji O bróbki P lasty-

2 Przegląd Fabryczny

cznej Zarządu Głównego SIM P; 
inform acje z przebiegu obrad 
XXV W alnego Z jazdu SIM P; o- 
m ów ieńie rap o rtu  „Dziś i ju tro  
przem ysłów  m aszynowych PR L” ; 
naw iązanie w spółpracy z b ra tn i
mi organizacjam i k rajów  socjali
stycznych.

W toku narady  stw ierdzono, że 
Polska dysponuje bardzo bogatą 
kad rą  naukow o-techniczną oraz 
dużym  potencjałem  gospodar
czym w  zakresie obróbki p la s ty 
cznej m etali. Zakupiony z im por
tu  w  la tach siedem dziesiątych 
park  m aszynow y oraz licencje nie 
są w  pełni w ykorzystane. O bser
w uje się rów nież odpływ  kadry  
technicznej i fachowców do in 
nych dziedzin gospodarki. Z ada
niem  sekcji jest m iędzy innym i 
działanie na rzecz popraw y w y 
korzystania technologii bezwióro- 
wych przy produkcji części za 
m iennych w  gospodarce narodo
w ej. Je st to najtańszy  sposób ob
niżenia kosztów produkcji w  p rze
m yśle. Poza tym  zaplanowano 
k ilka  narad  i konferencji, pośw ię
conych popraw ie efektyw ności 
obróbki plastycznej m etali.

Z ram ienia zakładu w naradzie 
uczestniczył rów nież członek S ek 
cji O bróbki P lastycznej Zarządu 
Głównego SIM P m gr inż. MAREK 
ŁUKASIK, k tóry  jest jednocze
śnie przewodniczącym  Sekcji O b
róbki P lastycznej O ddziału W o
jewódzkiego SIM P w  Legnicy.

Piotr Kuncewicz 
w ZKiMR

Po trzy letn ie j przerw ie w zno
wione zostały Jaw orsk ie Biesiady 
L iterack ie — doroczna im preza, 
ściągająca do naszego m iasta 
znanych i m niej znanych ludzi 
pióra. Celem im prezy je st p ro 
pagow anie współczesnej l ite ra tu 
ry  i czteln ictw a w środowisku 
robotniczym  i w iejskim  oraz za
ktyw izow anie k u ltu ra ln e  tych 
środowisk. Przez cztery kolejne 
lata przyjeżdżający literac i spo
tykali się z czytelnikam i, toczy
ły się dyskusje o m iejscu l i te ra 
tu ry  i jej roli we współczesnym  
świecie.

Podobnie było także w  tym  
roku. W łaśnie przy okazji B ie
siad gościliśm y w zakładzie 11 
m aja  br. znanego pisarza, eseistę 
i k ry tyka  literackiego PIOTRA 
KUNCEWICZA oraz poetkę z 
W rocław ia. Zwiedzili oni zakład 
(wydziały kuźni i m atrycow nij, a 
następnie, w  kam eralnej a tm o 
sferze, spotkali się w  lokalu K o
m itetu  Zakładow ego PZPR z 
pracow nikam i zakładu. Szkoda, 
że nie dopisała frekw encja. O- 
prócz in teresu jącej rozm owy na 
ak tua lne  tem aty, n u rtu jące  śro
dowisko literackie, m ożna było 
uzyskać dedykację na książkach 
tych autorów .

(mil)

Nowe władze 
SIMP

Zakładow e Koło Stow arzyszenia 
Inżynierów  i Techników  M echa
ników  Polskich liczy 156 człon
ków. Do niedaw na jego pracą 
kierow ał JERZY BIAŁCZYK. W 
początkach czerwca br., w raz z 
trzem a innym i członkam i zarzą
du, zrezygnow ał z pełnionej fu n 
kcji, W uzasadnieniu  swojej de
cyzji w skazał na duże obciążenie 
obowiązkam i zawodowym i i ko 
nieczność uzupełnienia w ładz ko 
ła m łodym i inżynieram i. Zbliża 
się bowiem czas, w  k tórym  sto 
w arzyszenie m usi zdecydowanie 
w ystąpić w  obronie interesów  
swoich członków.

Podczas zebrania, k tóre odbyło 
się 11 czerwca br., w ybrano no 
wego przewodniczącego zakłado
wego koła SIM P. Został nim  
PIOTR W ĄTRUCKI. Do składu 
zarządu dokooptowano ponadto 
TADEUSZA CHARYTONOW I- 
CZA (z-ca przewodniczącego) i 
EDWARDA TOMALĘ.

(r.)

Turniej Młodych Mistrzów Techniki ’84

Szansa
dla młodych wynalazców

16 .marca br. na posiedzeniu 
Zafządu Zakładow ego ZSM P za
tw ierdzono regulam in  T u rn ie ju  
Młodych _ M istrzów  T echniki w 
1984 r. U stalono, że w  tu rn ie ju  
mogą brać udział wszyscy p ra 
cownicy zakładu oraz zespoły 
pracow nicze pod jednym  w szak
że w arunkiem . Otóż tw órca p ro 
je k tu  zgłoszonego do elim inacji 
nie może mieć więcej niż 30 lat, 
a w  zespole au torów  w kład  p ra 
cy tw órczej, w łożonej w  opraco
w anie p ro jek tu  przez osoby do 
la t 30, nie pow inien być m n ie j
szy od 50 procent. Również w  
zespole co najm niej połowa jego 
członków nie może przekroczyć 
„trzydziestk i”.
K onkurs trw ać będzie do końca 
1984 r. a zgłoszone opracow ania 
pow inny zaw ierać: opis dotych
czasowego stanu  technik i ze 
w skazaniem  zm ian, jak ie  w pro 
w adza pro jekt, w ielkość i rodzaj 
przew idyw anych efektów , jasno 
i czytelnie sform ułow aną istotę

nowego rozw iązania, ew entualne 
szkice, ry sunk i i modele, a także 
w skazania proponow anych sposo
bów realizacji p ro jek tu . Pomocy 
w  opracow aniu  tak ie j dokum en
tac ji udzielą doradcy techniczni: 
WŁADYSŁAW DUDEK (tel. 105), 
TADEUSZ CHARYTONOW ICZ 
(tel. 282) i MIECZYSŁAW GRA
LA (tel. 211), a odpow iednie fo r
m ularze m ożna dostać u p. BAR
BARY MAREK w sekcji postępu 
technicznego.

W ocenie zgłoszonych rozw ią
zań będą b rane pod uw agę efek 
ty  ekonom iczne, liczone zgodnie 
z praw em  w ynalazczym , realność 
zastosow ania pom ysłu i w ielkość 
koniecznych nakładów , w pływ  na 
jakość w yrobów  i ich poziom 
techniezny, a także polepszenie 
w arunków  bhp. Oceny dokona 
kom isja TMMT z zastępcą dyr. 
d.s. technicznych A. OLECHEM 
na czele.

( r )
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Już wkrótce...



Puchar
dyrektora ZKiMR czeka

Związek zawodowy 
a prawo pracy

UPRAW NIENIA zw iązku zaw o
dowego, w ynikające z obow iązu
jących przepisów , a  dotyczące 
p raw a p racy  m ożna podzielić na 
upraw nien ia  do spraw ow ania 
kontro li jego przestrzegania oraz 
do w spółdziałania z ad m in is tra 
cją zakładu przy podejm ow aniu 
przez nią decyzji w  spraw ach  do
tyczących pracow ników . Jeżeli 
chodzi o ten  drugi rodzaju  u p ra 
w nień, to rea lizacja  ich odbywa 
się w  te n  sposób, że albo organ 
adm in istracji podejm uje decyzję 
po obow iązkow ym  zasięgnięciu 
opinii zw iązku zawodowego, albo 
decyzja zostaje pod jęta  w spólnie. 
T rzeba przy  tym  zaznaczyć, że 
stopień zw iązania adm in istracji 
stanow iskiem  zw iązku je s t róż
ny w  zależności od rodzaju  sp ra 
wy.

W ynika stąd, że podstaw ow ym  
zadaniem  zw iązku zawodowego 
w  zakresie p raw a pracy  (zw łasz
cza w  zakładzie pracy) pow inna 
być kon tro la  jego przestrzegania 
oraz w ykryw anie  i usuw anie 
przyczyn naruszan ia  upraw nień  
pracowniczych. Z apew nienie po 
szanow ania p raw a pracy  jest w  
tych w arunkach  najsku teczn ie j
szą form ą obrony in teresów  p ra 
cowniczych.

Czy upraw nien ia  te są w  do
statecznym  stopniu  uśw iadam ia
ne przez związek i indyw idual
nych pracow ników ? Można mieć 
w ątpliw ości, szczególnie w  tym  
drugim  przypadku . Zdecydowanie 
najw ięcej kon trow ersji w yw ołu ją 
zagadnienia zw iązane z rozw ią
zyw aniem  um ow y o pracę za w y 
powiedzeniem  i bez w ypow iedze
nia, nagradzaniem  i w yróżn ia
niem  pracow ników , karan iem  za 
naruszan ie porządku i dyscypliny 
p racy  oraz ochroną p racy  kobiet.

Z przepisów  kodeksu pracy  
(art. 38, 44 i 45) w ynika, że roz
w iązanie um ow y o pracę zaw ar
tej na czas nieokreślony w  d ro 
dze w ypow iedzenia przez zakład 
może nastąp ić tylko z przyczyn 
uzasadnionych oraz we w spół
działaniu ze zw iązkiem  zaw odo
w ym . O chrona trw ałości stosun
ku p racy  oznacza, że w yłączenie 
pracow nika ze sk ładu  załogi do
puszczalne je st tylko wówczas, 
gdy istn ieje  obiektyw na i k o n 
k re tn a  przyczyna pow zięcia t a 
kiej decyzji. N a zakładzie pracy  
ciąży w ięc obowiązek udow odnie
nia przyczyny uzasadniającej w y 

pow iedzenie przed zw iązkiem  za 
wodowym, jeżeli dojdzie do spo
ru  n a  tym  tle. Oczywiste jest, 
że z ochrony przed zw olnieniem  
nie może korzystać pracow nik  
n ie w ykonujący  należycie swoich 
obowiązków pracowniczych, a za
stosow ane środki dyscyplinujące 
nie przynosiły  pozytywnego r e 
zu ltatu .

P rzed  dokonaniem  w ypow ie
dzenia k ierow nik  zak ładu  obo
w iązany  je st o tak im  zam iarze 
pow iadom ić n a  p iśm ie związek 
zawodowy, k tó ry  w  ciągu 5 dni 
może zgłosić na piśm ie um otyw o
w ane zastrzeżenia. Zw iązek nie 
m a .natom iast obow iązku w y ra 
żania zgody na w ypow iedzenie, co 
do którego nie w nosi zastrzeżeń. 
Nie m uszą one być form ułow ane 
w  postaci kategorycznego sp rze
ciwu, w ystarczy  stw ierdzenie, że 
zam iar w ypow iedzenia budzi is
to tne w ątpliw ości. Zgłoszenie 
przez związek zastrzeżeń do za 
mierzonego w ypow iedzenia u n ie 
m ożliw ia jego dokonanie.

Pracow nik , k tó ry  uw aża w ypo
w iedzenie um ow y o pracę zaw ar
tej na czas nie określony za n ie 
słuszne, oprócz ochrony ze s tro 
ny  związku, może odwołać się 
do kom isji odwoławczej do spraw  
pracy. P odstaw ą do w niesienia 
takiego odw ołania może być m.in. 
dokonanie w ypow iedzenia bez 
w ym aganego kodeksem  pracy 
w spółdziałania ze zw iązkiem  za 
wodowym, czy też bez zachow a
n ia form y pisem nej.

Podobny try b  postępow ania o- 
bow iązuje przy  rozw iązyw aniu u - 
m ów o p racę  bez w ypow iedzenia. 
K ierow nik  zakładu p racy  obow ią
zany je st także zaw iadom ić zw ią
zek o zam ierzonym  w ypow iedze
niu, k tó ry  może w  te rm in ie  3 dni 
zgłosić ew en tualne zastrzeżenia, 
m ające ch a rak te r opinii.

Zdecydow anie najw ięcej k o n 
tro w ers ji w ystępu je  w okół za
gadnienia k a r  za naruszan ie po 
rządku  i dyscypliny pracy. W o
bec tak ich  pracow ników  zakład  
upow ażniony został do stosow a
nia określonych rygorów , k tó 
rych  głównym  celem  powinno 
być oddziaływ anie wychowawcze. 
S tosow anie więc k a r  nie może 
być trak to w an e  jako  zasadniczy 
sposób zapew niania- dyscypliny 
w  zakładzie. N ależy sięgać po nie

ty lko wówczas, gdy inne sposoby 
oddziaływ ania nie dają rez u lta 
tu.

Zgodnie z przepisam i a rt. 108 
kodeksu pracy, w  razie n ieprze
strzegania przez pracow nika dy
scypliny p racy  stosuje się w o
bec niego k ary  porządkowe, a 
więc k a rę  upom nienia i  nagany. 
W ym ierzanie tych k a r  należy do 
k ierow nika zakładu. Zastosow a
nie każdej k a ry  może nastąpić 
ty lko  po uprzednim  w ysłuchaniu  
pracow nika. N aruszenie tego 
przepisu  pociąga za sobą bezsku
teczność decyzji o ukaran iu . N ie- 
zapew nienie pracow nikow i p ra 
w a do złożenia w yjaśn ień  oznacza 
uniem ożliw ienie m u obrony sw o
ich praw . Zastosow anie k a ry  nie 
może być trak to w an e  jako cel 
sam  w  sobie) lecz jako  środek 
do celu, m ający  wychowawczo 
oddziaływ ać na pracow nika. N a
łożenie na pracow nika k ary  ma 
sens w ychow aw czy ty lko w ów 
czas, gdy następu je  w  k ró tk im  
czasie po popełnieniu  p rzew in ie
nia. W zw iązku z tym  kodeks 
p racy  stanow i, że k a ra  nie może 
być zastosow ana po upływ ie 2 
tygodni od powzięcia w iadom ości 
o przekroczeniu  pracow nika oraz 
po upływ ie 3 m iesięcy od jego 
popełnienia.

W razie niewłaściwego, zda
n iem  pracow nika, w ym ierzenia 
k a ry  porządkow ej, p rzysługuje 
m u możliwość sprzeciw u, k tó ry  
może w nieść w  ciągu 3 dni od 
zaw iadom ienia go o ukaran iu . O 
uw zględnieniu lub odrzuceniu 
sprzeciw u decyduje k ierow nik  za
k ładu  w  porozum ieniu ze zw iąz
kiem  zawodowym . Jeżeli nie do j
dzie do takiego porozum ienia, de
cyzja o u k aran iu  je st bezskutecz
na. Zw iązek zaw odowy nie po
w in ien  jednak  kw estionow ać de
cyzji o ukaran iu , jeżeli istn iały  
m erytoryczne i p raw ne podstaw y 
do zastosow ania kary .

U praw nien ia organizacji zw iąz
kow ych w  św ietle kodeksu p ra 
cy są znaczne. Nie zawsze jednak  
są w łaściw ie rozum iane i respek 
tow ane przez zakładow ą ad m in i
strację , a także przez sam  zw ią
zek. Oczywiście, ze szkodą dla 
pracow nika, a  w  dalszej konsek
w encji dla przedsiębiorstw a.

(mil)

W chw ili zam ykania num eru  
n ie znane były  jeszcze ostateczne 
w ynik i tradycyjnego  tu rn ie ju  p ił
karskiego o p u char dy rek to ra  za
kładu . Rozgryw ki trw a ły  w  p e ł
nym  toku . Zakończyły się mecze 
elim inacyjne i rozpoczęto p ie rw 
sze spo tkania szerokiego finału . 
Do tej fazy rozgryw ek zakw alifi
kow ało się 8 zespołów, k tó re  zo
sta ły  podzielone na dw ie grupy.

Podobnie ja k  w  la tach  poprzed
nich, tu rn ie j cieszy się ogrom 
nym  powodzeniem , zarówno 
w śród uczestników , jak  i licznie 
p rzybyw ających kibiców . W tym  
roku bierze w  nim  udział 14 ze
społów. O rganizatorzy  postanow i
li jednak  zaostrzyć nieco k ry te ria  
regulam inow e, zw iązane z kom 
pletow aniem  zespołów. Z rezygno
wano z obow iązującej przed ro 
kiem  dowolności. Teraz drużyny

Przyjemne z
C iekaw ą form ę rek reac ji p ro 

ponuje swoim  członkom  Z arząd 
Zakładow y ZSM P. Polega ona na 
łączeniu w ypoczynku z p racam i 
użytecznym i na rzecz zakładu. 
Gdy dodam y do tego kilkugodzin
ne szkolenie, w  trak c ie  którego 
uczestnicy zapoznają się np. z za
sadam i p racy  organizacyjnej, to 
otrzym am y model im prezy, k tó 
ry  w arto  polecić innym  organ i
zacjom  społecznym  w  ZKiMR.

Od 8 do 10 czerw ca br. przeby
w ała w  zakładow ym  ośrodku w  
G łębokiem  19-osobowa grupa a k 
tyw u młodzieżowego ZSM P. W 
czasie pobytu  m łodzieżowcy p rzy 
gotow ali ośrodek do sezonu w cza
sowego: pom alow ali ław ki i sto-

mogą składać się ty lko  z p ra 
cow ników  zatrudn ionych  w  po
szczególnych zespołach w ydzia
łów.

Dotychczasowy przebieg tu rn ie 
ju  potw ierdza raczej ubiegłorocz
ny  uk ład  sił. P ierw sze n iespo
dzianki zanotow ano dopiero w  
drugiej fazie rozgryw ek. Za spo
rą  sen sac ję , m ożna uznać po raż
kę ogólnego faw ory ta  i zeszło
rocznego tr iu m fa to ra  — zespół 
W ydziału M-3 z drużyną W-5. R e
w elacyjnie sp isu ją się d eb iu tu 
jący  w  tu rn ie ju  uczniowie szkoły 
przyzakładow ej. Zespół ten  zu 
pełnie niespodziew anie s ta ł się 
głów nym  pretenden tem  do p u 
charu. Zwycięzców poznam y je 
dnak dopiero w  końcu czerwca.

(mil)

pożytecznym
liki, w yrem ontow ali podłogi w  
dwóch dom kach, u p rzą tnęli teren . 
W zam ian otrzym ali n ieodp łat
n ie  fabryczny  au tobus na w ycie
czkę, a Dział Socjalny zafundo
w ał im  w yżyw ienie.

Była to im preza w  pełni u d a 
na, ja k  stw ierdziła  młodzież. Z 
jej re lac ji w yłow iliśm y także p e 
w ną, niezbyt p rzyjem ną, in fo r
m ację. Otóż g rupa osób, k tó ra  
przed n im i korzysta ła  z zak łado
wego ośrodka, pozostaw iła po so
bie niezły bałagan. Sądzim y, iż 
po tak im  „w ystępie” D ział So
c ja lny  n a  długo zam knie przed 
bałagan iarzam i podw oje^fabrycz- 
nych ośrodków.

(r.)

w łaśnie płac, w ięc n a tu ra ln e  b y 
ło, iż ponow nie w ypłynęła sp ra 
w a nowego system u w ynagrodzeń, 
.zw łaszcza w  kontekście a k tu a l
nej sy tuacji społeczno-politycznej 
w  fabryce. Zdaniem  Egzekutyw y 
sy tuacja  ta  w ym aga zdecydow a
nych działań, w  tym  pilnego z re 
form ow ania funkcjonujących  w 
ZKiM R zasad po lityki kadrow ej 
i p łacow ej.

— Co zna jdu je  się w  p lanie 
p racy  p arty jn e j na najbliższe ty 
godnie? 17 czerw ca br. odbyły 
się w ybory  do ra d  narodow ych 
i był to  n ie jako  finał p racy  po 
litycznej naszej organizacji, 
PRON-u, ZSM P i zw iązku zaw o
dowego. Z efektów  tej pracy, a 
także z rea lizacji w niosków  o r
ganizacji oddziałowych, z cało
ksz ta łtu  naszych działań rozliczy
m y się przed tow arzyszam i i ca
łą  załogą na p lenarnym  posiedze
n iu  K om ite tu  Zakładowego. Ope- 
na ta  obejm ie okres od 17 listo 
pada ub. roku  do 1 lipca b ieżą
cego roku. O kreślim y także n a j
w ażniejsze problem y do rozw ią
zania w  drugim  półroczu. Moim 
zdaniem  znajdą się w śród nich 
m .in. sp raw y  w arunków  pracy  i 
zaplecza socjalnego w  ZKiMR.

Notował:
(r.)
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Minione dni obfitowały w licz
ne wydarzenia. Odbywały się w 
zakładzie przedwyborcze spotka
nia kandydatów na radnych, wi
zytował ZKiMR inspektor NIK, 
badając realizację ustawy o zwią
zkach zawodowych, nasilała się 
dyskusja nad przygotowywanym 
nowym systemem płac. Co w tym 
czasie działo się! w zakładowej 
organizacji partyjnej? Z tym py
taniem zwróciliśmy się do I se
kretarza Komitetu Zakładowego 
PZPR ADAMA SAWICKIEGO.

— Dużo czasu pośw ięciliśm y 
nadchodzącym  w yborom  do rad  
narodow ych. Rozpoczęliśmy od 
dyskusji nad pro jek tem  nowej o r
dynacji wyborczej. Muszę pow ie
dzieć, że w  je j trak c ie  padało 
w iele uwag, dotyczących k o n k re t
nych rozw iązań zaw artych w  p ro 
jekcie, n ieraz bardzo krytycznych. 
W nioski z zebrań  przekazaliśm y 
do K om itetu W ojewódzkiego 
PZPR. Zapoznaliśm y także w szy
stk ich  członków p a rtii z nową u- 
staw ą o radach  narodow ych. P ra 
ktycznie więc nie pow inno być 
w  naszej zakładow ej organizacji

osoby, k tó ra  nie znałaby pod
staw ow ych zagadnień, zw iązanych 
z tym i ak tam i praw nym i. Chcę 
podkreślić, że nasze działania 
w sparła  zakładow a organizacja 
zw iązkow a. W spólnie m.in. w y
b iera liśm y  kandydatów  na r a d 
nych, razem  przygotow yw aliśm y 
w nioski, w ynikające Z dyskusji 
nad  program em  wyborczym .

— Z ajęliśm y się także u ak ty w 

nowego system u płac. W szyscy 
tow arzysze, członkow ie zak łado
w ej organizacji, zapoznani zosta
li z w arunkam i, nieodzow nym i 
przy  w prow adzaniu  now ych za 
sad w ynagrodzeń. Jednocześnie 
padało w iele uw ag krytycznych 
pod adresem  osób, odpow iedzial
nych za opracow anie p ro jek tu  
nowego system u. Podnoszono np. 
iż n ie  dotrzym yw ane są kolejne 
te rm in y  jego w prow adzania w  
życie, że załoga nie je s t zapozna
n a  z p ro jek tow anym i zm ianam i. 
Co p raw da, adm in istracja  zak ła
du przedstaw ia m nóstw o pow o
dów, uspraw ied liw iających  zw ło
kę, jednakże w  ocenie E gzekuty
w y KZ PZPR  nie są to w y s ta r
czające argum enty . Zgoda, że o- 
późnienia są pow odow ane fak -

n ią p ro jek t okaże się n iew ypa
łem.

—- W spom niałem  o konieczności 
p rzeprow adzenia przeglądu za
trudn ien ia . Tow arzysze z Egze
ku tyw y są zgodni, że m usi to być 
rze te lna  robota. Nie może to być 
„nagonka” na um ysłowych, jak  
to  niegdyś byw ało i ja k  to do 
dzisiaj n iek tórzy  rozum ują. P o 
w inna to być ocena faktycznych 
potrzeb, określa jąca w  fachow y 
sposób tzw. norm oobsady w  po 
szczególnych kom órkach, b iorąca 
pod uw agę rozm iary  zadań p la 
nowych, możliwości techniczne, 
poziom organizacji p racy  i s to 
sow ane technologie.

— Przegląd  za trudn ien ia  m usi 
także w yrów nać zachw iane re la 
cje pom iędzy liczebnością po 

Sytuacja wymaga reformy płac
nieniem  organizacji m łodzieżowej. 
P ierw sze tego efek ty  są ju ż  w i
doczne. Pow stało np. koło ZSM P 
w  w ydziałach kuźni, m łodzieżow
cy, częściej niż dotychczas, w łą 
czają się do rozw iązyw ania za
kładow ych problem ów, organizu
ją  m asow e im prezy sportowe.

— Od początku lutego br. na 
zebran iach  organizacji oddziało
wych, w  czasie posiedzeń Egzeku
tyw y KŻ PZPR  i n arad  se k re ta 
rzy  OOP poruszany był problem

tern, iż n iek tó re  z ak tów  p ra w 
nych ukazały  się później, niż się 
spodziewano. U w ażam y jednak, 
że upłynęło w ystarczająco dużo 
czasu, aby zrealizow ać n iektóre 
ze w stępnych w arunków  w p ro w a
dzenia nowego system u w ynag ro 
dzeń, np. przegląd zatrudnien ia, 
czy w eryfikację norm  pracy. O d
czuwam y, że ad m in istrac ja  po 
prostu... boi się ryzyka, jak ie  n ie 
sie zm iana system u płac. O ba
w ia się, iż przygotow any przez

szczególnych grup  zawodowych w 
ZKiMR. N iek tóre z nich bowiem, 
spełniające bardzo w ażną rolę w  
fabryce (np. konstruk to rzy , tech 
nolodzy czy narzędziowcy), od 
dłuższego czasu bo rykają  się z 
k łopotam i kadrow ym i.

— P roblem  płac był przedm io
tem  obrad Egzekutyw y KZ PZPR 
7 czerw ca br. O m aw ialiśm y w te 
dy skarg i i w nioski, w pływ ające 
do K om ite tu  Zakładowego. P o 
niew aż w iele z nich dotyczyło



Ruszyła m alarn ia  zanurzeniowa. Spełniono postu laty  pracow ników , dom agających 
się popraw y w arunków  pracy Fot. A. WYSOCKI

MAMY ROK 1984. Wszyscy wiem y jak  w ygląda codzienność czw artego roku k ry - fy 
zysu. Półki sklepowe nie świecą już w praw dzie pustkam i, ale do norm alnej sy tuacji ^ 
jeszcze daleko. Tow aru wciąż mało, a ludziom — pieniędzy. Zew sząd słyszy się na- ^ 
rzckania na galopujący w zrost cen. Zycie jest coraz droższe. G ran ica tzw. luksusu ^ 
dostępna jest coraz węższemu gronu osób. Rzeczą norm alną jest bowiem szybszy % 
w zrost cen artykułów  o wysokim standardzie w porów naniu z artyku łam i po- ^ 
wszechnego użytku. Na podstaw ie ak tualn ie obow iązujących cen, jak  również ofi- ^ 
cjalnych wypowiedzi przedstaw icieli rządu za artykuły  luksusowe można uznać np. ^  
telew izory kolorowe, p ra lk i autom atyczne, sam ochody osobowe.

W czerwcu zakładowa organizacja zw iąz
kowa załatw iła 5 asygnat (talonów) na sa-^- 
mochody. Ja k  na dw utysięczną załogę, m o
głoby się w ydaw ać, że to mało. Nie za
pom inajm y jednak, że jest to przecież to 
w ar luksusowy, a więc nie dla w szyst
kich dostępny. Tym czasem  na podstaw ie 
ilości złożonych podań, jak  rów nież za
w artych  w  nich  m otyw acji, można dojść 
do zgoła odm iepnych Wniosków.

W celu w łaściwego podziału asygnat po
w ołana została specjalna kom isja społecz
na. Ustalono k ry te ria  przydziału. P odsta
wowym była d ługoletnia (m inim um  20 lat), 
n ienaganna praca w  ZKiMR. Ponadto o

byłby m i bardzo potrzebny w  pracy za
wodowej i społecznej”. W cześniej w ym ie
nia pełnione funkcje  społeczne. Tylko co 
m a z nim i wspólnego samochód? Czyżby 
bez niego nie można było ich spełniać?

Z innego podania w ynika, że „posiada
nie sam ochodu znacznie ułatw iłoby w yko
nyw anie pracy zaw odowej”. W nioskujący 
p racu je na stanow isku kierownika... i bez 
sam ochodu nie jest w stanie w łaściw ie w y
konywać sw ojej pracy.

Są też prośby m otyw ow ane trudnościa
mi z dojazdem  do pracy. Jeden  z p e ten 
tów, m ieszkający niedaleko Jaw ora, ma 
z tym  poważne kłopoty, chociaż nie u k ry 

„Proszą o talon 
na samochód”
przydział nie mogli ubiegać się p racow ni
cy posiadający obecnie samochody oraz ci, 
k tórzy nabyli je w  ciągu osta tn ich  10 lat, 
obojętnie z jak ich  ź ró d e ł.<•

Podaniow a rzeczywistość okazała się 
frapu jąca. Regulam inowe k ry teria  sobie, a 
potrzeby sobie. P raw da sobie, a ludzka fan 
tazja  sobie.

„U przejm ie prosim y o przydzielenie nam  
asygnaty  na sam ochód m ark i F iat. N adm ie
niam y, że potrzebny jest nam  nie tylko do 
użytku pryw atnego lecz i służbowego. P o 
przedni samochód nabyliśm y w  1974 roku 
i obecnie nie można kupić części do n a 
praw y b lacharki, k tó ra  jest w opłakanym  
stanie. P rosim y o w nikliw e i pozytywne 
rozpatrzenie naszej prośby”.

„Zw racam  się z prośbą o przydzielenie 
m i ta lonu  na samochód 126p. P rośbę swą 
m otyw uję tym , że w  zakładzie p racu ję n ie
nagannie od 1967 roku, (...) niedziele i 
św ięta. Ponadto p racu ję jako (...), gdzie 
potrzebny byłby sam ochód”.

„Zw racam  się z prośbą o przydzielenie 
mi asygnaty  (talonu) na zakup sam ocho
du osobowego m ark i fia t 126p”. — Dalej 
wyszczególnienie w ykonyw anych prac i o- 
siągnięć zawodowych oraz społecznych, 
k tórych  nie będę przytaczał. „M ając sam o
chód — kontynuu je w nioskujący, — m ógł
bym  szybciej w racać do dom u i m iałbym  
więcej czasu na odpoczynek. Nadm ieniam , 
że poprzedni dyrek to r naczelny przyrzekł 
mi przydział talonu. Proszę o pozytywne 
załatw ienie m ojej prośby”.

F ragm ent innego podania: „Zw racam  się 
z prośbą o przydzielenie mi ta lonu  na sa
mochód osobowy. Prośbę swą m otyw uję 
tym , że spełniam  wym ogi staw iane przez 
dyrekcję ZKiMR w regulam inie rozdzia
łu ”.

Byli rów nież tacy, którzy w ym ieniając 
w szystkie swoje zasługi — ważne i odpo
w iedzialne funkcje, jak ie pełnią w  zak ła
dzie — zapom nieli wspomnieć, że na za
kładow ym  park ingu  u staw iają  już jeden 
samochód. Do jakiego celu mógłby być 
potrzebny im drugi? N iestety, o tym  ani 
słowem. A szkoda.

Ktoś inny, żądny drugiego auta, w y jaś
nia: „...posiadany przeze m nie samochód 
jest nadm iern ie w yeksploatow any. Nowy
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wa, że posiada już samochód. Nie może 
jednak  nim  dojeżdżać z uw agi na b rak  
części zam iennych. Tym czasem  jego po
jazd bardzo często w iduje się przed za
kładem .

Zacytow ane fragm enty  podań, sposoby 
argum entacji obrazują dość ciekaw e zja
wisko, jak  podejrzew am , m ające szerszy 
zakres, niż zbiorowość naszej załogi, k tó 
re łagodnie można nazw ać „chciejstw em ”. 
Skoro nadarza się kolejna okazja, żeby 
powiększyć swój stan  posiadania, dlaczego 
z niej nie skorzystać? W ym yśla więc róż
ne h isto ry jk i o pracy zawodowej i spo
łecznej, o kłopotach z dojazdem  do pracy. 
W szystko jest tu  możliwe, a najw ięcej 
kłam stw a, bezczelności i pazerności. T rze
ba nie lada tupetu , żeby, znając dobrze 
k ry teria  przydziału (wisiały na tablicach 
ogłoszeń) i m ając świadomość, że się ich 
nie spełnia, pisać podanie z prośbą... 
Szczytem były prośby o samochód, sk ła
dane przez osoby, k tó re  nie tak  dawno 
prosiły o zapomogi. Czyżby czasem nie n a 
leżało wycofać sam ochodów z listy  tow a
rów  luksusowych, skoro naw et „b iedaka” 
stać na jego posiadanie?

Swoją drogą szkoda, że talonów  było 
tak  mało. Tysiąc asygnat być może, zaspo
koiłoby potrzeby pracowników, rozw iązu
jąc przy okazji w szystkie problem y p rzed
siębiorstw a. Jeżeli tak  ofiarnie i wzoro
wo p racu ją  obecnie zawodowo i społecz
nie bez samochodów, to z jakim  pośw ię
ceniem  pracow aliby dla firm y, posiada
jąc te  pojazdy?

L ek tu ra  podań potw ierdza także to, jak  
złudne są podziały na biednych i boga
tych, czy w yrokow anie o stopniu czyjejś 
zamożności na podstaw ie podpisu złożone
go na m iesięcznej liście płac. Chyba, że 
samochód, oprócz tego, że sam jest boga
ctwem, stanow i jeszcze drogę do niego.

P.S. Przytoczone w  tekście fragm enty  
podań zostały dobrane w  ten  sposób, aby 
uniem ożliw ić zidentyfikow anie ich au to 
rów. Znając jednak  atm osferę, panującą 
wokół tej spraw y, można przypuszczać, że 
a rty k u ł wywoła falę domsyłów, spekulacji 
i plotek, za k tóre au to r nie ponosi odpo
wiedzialności. Jeżeli k tokolw iek rozpozna 
w  cy tatach  swoje pisanie, niech się do 
tego publicznie nie przyznaje.

M. Lenkiewicz

SIMP o placach

11 czerw ca  br .  w K lub ie  T ech n ik a  odbyło  się zeb ran ie  ko la  zak ładow ego  S towrzyszeniai  In ży 
n ie ró w  i T echn ików  M echaników  po lsk ich .  Uczestniczył  w n im  d y r e k to r  ZKiMR MARIAN 
NAWROCKI. G łó w n y m  t e m a te m  s p o tk a n ia  fab ry c zn e j  k a d r y  in ż y n ie ry jn o - te c h n ic z n e j  był  
p r z y g o to w a n y  n o w y  sys tem  płac. Z a p re z e n to w a n o  także  wiele  p rzy k ład ó w ,  św iadczących  
o p o s tę p u ją ce j  d e g ra d a c j i  zaw o d u  in ży n ie ra  i te c h n ik a ,  w y ra ż a ją c e j  się w sy s te m e ty c z n y m  
obn iżan iu  z a robków . Z apoznano  d y r e k to r a  M. N aw rock iego  z p o s tu la ta m i  s tow arzyszen ia  
w te j  dziedzinie . P rz y ta c z a m y  obszerne  f r a g m e n ty  w ypow iedz i  n a  ten  t e m a t ,  pon iew aż  d y 
sk u s je  nad  wysokością  pens j i  te j  g ru p y  zaw odow ej  w z b u d za ją  duże em ocje .

Przywrócić prawidłowe proporcje
EUGENIUSZ GÓRANOW SKI stw ierdził, 

że stow arzyszenie obserw uje od dłuższego 
czasu degradację środow iska, k tóre rep re 
zentuje. Nie ma wątpliw ości, że pow oduje 
to zm niejszenie m otyw acji m ateria lnej 
działań technicznych i organizacyjnych, a 
w  rezultacie odbija się n iekorzystn ie na 
osiąganiu dobrych w yników  p rodukcy j
nych. Uważam y — powiedział, że w  okre
sie reform y gospodarczej należy przyw ró
cić praw idłow e proporcje płac, p referu jąc  
kw alifikacje i odpow iednie do nich efekty 
pracy. A z tym  nie jest dobrze. Np. p ro 
porcje średnich płac kadry  inżynieryjno- 
-technicznej w porów naniu do średnich 
płac robotników  w  przem yśle e lek trom a
szynowym system atycznie pogarszają się. 
Ja k  w skazują w yniki badań, w 1955 roku 
w ynosiły 1,6, w  1979 — 1,25, a w  1981 ro 
ku spadły w  niek tórych  zakładach poni
żej średniej płacy robotników  grupy p rze
m ysłowej (od redakcji: z przedstaw ionych 
w  „PF” przykładów  płac poszczególnych 
grup zawodowych w  ZKiM R w ynika, iż 
tak  jest również w naszej fabryce). W 
szczególnie niekorzystnej sytuacji zna jdu 
je się m łoda kad ra  techniczna, k tó ra  póź
niej zaczyna s ta r t zawodowy, niż młodzi 
robotnicy. W ielu m łodych inżynierów , za
kładających  rodziny, żyje poniżej m in i
m um  socjalnego. Inżynier-m echanik  do 35 
roku życia zarabia łącznie o około 40% 
m niej, niż jego rów ieśnik, kończący szko
łę zawodową! Tym czasem  ze sta tystyk  
m iędzynarodow ych można dowiedzieć się, 
że stosunek płac inżynierów  do płac ro 
botników  sięga 2,9 we ,'F rancji i ok. 2,6 
w RFN. W przypadku techników  wynosi 
on we F rancji 1,7, zaś w RFN — 1,5. _

Od inżyniera trzeba w ym agać — kon ty 
nuow ał E. Góranow ski, — ale też w yna
gradzać proporcjonalnie do znaczenia 
i w artości jego pracy oraz kw alifikacji i 
odpowiedzialności. Dlatego Stow arzyszenie 
Inżynierów  i Techników  M echaników  P ol
skich postuluje, aby w  przygotow anym  
system ie płac zarobki inżynierów  usta lo
no na poziomie 160% płacy robotników , 
zaś techników  — 125% te j płacy. Należy 
również zadbać o u ła tw ien ie inżynierom  
i technikom  sta rtu  zawodowego, u s ta n a
w iając pierw szą ich płacę na 65% płacy 
w przedsiębiorstw ie dla inżyniera, a dla 
technika m inim um  55%. S tow arzyszenie 
postu lu je też, aby inżynier po 3 latach 
pracy (technik po pięciu) osiągał średnią 
płacę w przedsiębiorstw ie.

D yrek tor MARIAN NAWROCKI: dobrze 
byłoby postu laty  te w prow adzić w życie. 
Wiemy, nie uciekając się do porów nań z 
RFN czy F rancją , jak  potrzebna jest myśl 
techniczna i jak  za nią u nas płacimy. 
Przygotow yw any jest w zakładzie nowy 
system  płac. M usimy w  nim  jeszcze sp re
cyzować h ierarch ię stanow isk. Jestem  zda
nia, że inżynier i techn ik  zajm ą w  niej 
odpowiednie miejsce. Czy będzie ono ta 
kie, jak  żądacie? Nie wiem. Ale m acie we 
m nie rzecznika swoich interesów . N ieste
ty, zależeć to będzie przede w szystkim  od 
sy tuacji ekonom icznej przedsiębiorstw a. 
A ta  nie jest łatw a. W iele g rup zawodo
wych czeka na podwyżki płac. Jednak  
postaram  się unorm ow ać sy tuację p rzy 
najm nie j inżynierów  i techników  n iek tó 
rych stanow isk niekierow niczych.

ZYGMUNT JÓŹW IK: Pożądane byłoby, 
abyśm y zapoznali się z p ro jek tem  nowych 
zasad w ynagrodzeń. Myślę, że nasze uw a
gi na tem at konkretnych rozw iązań w  nim  
zaw artych pow inny Dyć w zięte pod u w a
gę. K iedy będziem y mogli przeczytać, jak  
proponuje się w nim  „ustaw ić” płace n a 
szej grupy zawodowej?

M. NAWROCKI: Zakładam y, że nowy 
system  płac w prow adzim y od w rześnia te 
go roku. W ymagać to będzie jednak  za
kończenia, najpóźniej do sierpnia, p rze
glądu norm . Są z tym  kłopoty. K om órka 
norm ow ania nie może sobie poradzić z 
ogrom em  prac z tym  związanych. Czy 
członkowie stow arzyszenia nie mogliby w 
tym  pomóc?

JERZY  BIAŁCZYK: Czy w  now ym  sy
stem ie uwzględniono sy tuację pracow nika, 
k tóry  podwyższa swoje kw alifikacje za
wodowe, zdobył dodatkow ą wiedzę, przy
datną w  zakładzie? Spotykam  się z ta k i
mi przypadkam i, że w w ydziałach p ro 
dukcyjnych riie m a robotnika, k tóry  po
trafiłby  wykonać detal na podstaw ie ry 
sunku technicznego! Robią to ustawiacze. 
Czy posiadanie dodatkow ych kw alifikacji 
przez inżyniera będzie preferow ane? By
łoby to korzystne dla fabryki.

M. NAWROCKI: Tak, w  nowym  syste
m ie płac im wyższe kw alifikacje, tym  
wyższa płaca. Je s t tylko py tan ie: czy p re 
miować także wiadomości, nie w ykorzy
styw ane w  pracy zawodowej?

MAREK GRABARCZYK: Dodałbym , czy 
płacić za uzupełnianie kw alifikacji?

ZBIGNIEW  W IERZBICKI: Powinno to

w yglądać w  ten  sposób, że na danym  s ta 
nowisku, w  danej grupie mogłaby być za
trudn iona ty lko jedna osoba z określony
mi kw alifikacjam i. Tu nie może być w y
jątków . I jeszcze jedna spraw a. Czy p re 
miować w  now ym  system ie za tzw. dy
spozycyjność, to znaczy za pozostaw anie 
do dyspozycji zakładu przez okrągłą do
bę?

MARIAN NAWROCKI: Posiadanie ko
niecznych upraw nień... Panow ie, chcieli
śmy zatrudnić m istrza i wyobraźcie sobie, 
że n ik t z kadry  rezerw ow ej nie chciał 
przyjąć te j funkcji. T ak  kraw iec kraje , jak  
mu m ateria łu  staje... Jeżeli chodzi n a to 
m iast o prem iow anie „dyspozycyjności”, 
jest cenna uwaga. M usimy to rozważyć. 
Chcę powtórzyć, iż mówimy o rzeczach 
bardzo istotnych, o problem ach, k tóre trz e 
ba rozwiązać. Ale zm iana system u n a li
czania na .PFAZ dosłownie „załatw iła n as”. 
Zam iast planowanego obciążenia 5 m in zło
tych, m usim y zapłacić 90... S taram y się 
uzyskać zgodę na zapłatę te j sum y w r a 
tach, zwłaszcza że powiększą ją  ew en tu 
alne koszty w prow adzenia nowego syste
mu w ynagrodzeń. Być może, zaliczą nas 
do grupy zakładów, zwolnionych od 
PFA Z-u. To dałoby nam  szansę nadrob ie
n ia zaległości.

MAREK ŁUKASIK: Mówiąc o kosztach 
w prow adzenia nowego system u, w ym ienia 
się kw otę 140 m in złotych opłat na 
PFAZ. Czy jesteśm y w  stanie to zapłacić? 
Czy nie należałoby zabrać się solidnie do 
oszczędzania m ateriałów , energii, zw ię
kszyć eksport, rozw inąć ruch  rac jonaliza
torski. Wiadomo, że z tego ty tu łu  p rzysłu
gują różne ulgi. I jeszcze jedno: zlecamy 
w iele tem atów  do rozw iązania insty tu tom  
i różnym  biurom , a przecież możemy to 
zrobić w łasnym i siłami. Serce m nie boli, 
gdy widzę inżynierów , którzy biorą się za 
mycie okien, zam iast sprzedaw ać myśl 
techniczną.

JERZY BIAŁCZYK: Od 1981 r. istnieje 
porozum ienie pomiędzy naszym  kołem  a 
dyrekcją zakładu, w  myśl którego adm i
n is trac ja  i poszczególne służby powinny 
zw racać się do nas z p ro śbą  o pomoc. 
Dopiero gdy nie będziem y w  stanie roz
wiązać problem u, mogą kontaktow ać się 
z insty tu tam i badaw czym i. Zapoznam  was 
z tak ą  oto h istorią: pew ien in sty tu t był 

•gotów wykonać dla ZKiMR ekspertyzę za 
400 tys. złotych. Zaoferow aliśm y to samo 
za sum ę czterokrotnie niższą, co w  koń
cu przyjęto. Gdy przyszło do w ypłaty, 
autorzy opracow ania otrzym ali... 20 tys. 
Nic dziwnego, że dzisiaj b rak u je  chętnych 
do podjęcia się tego rodzaju  prac. Myśl 
techniczna jest u nas zbyt tania. P rzy tej 
okazji chciałbym  powiedzieć, że przycho
dzą do m nie członkowie SIM P i mówią o 
nadziejach, jak ie w iążą z now ym  syste
m em  płac. Tw ierdzą, że jeżeli nie spełnią 
się one, to poszukają innej pracy. Na s ta 
now iskach robotniczych.

M. GRABARCZYK: Sądzę, że nowy sy
stem  płac nie p rzew iduje generalnych 
zmian, podwyżek płac?

M. NAWROCKI: Nie, m uszą być zmiany, 
zwłaszcza w sy tuacji robotników  dniów ko
wych i kadry  inżynieryjno-technicznej, 
Panow ie, dyskutu jem y o ogólnych założe
niach system u. Proponuję, abyśm y spot
kali się ponownie, tym  razem  wspólnie z 
członkam i Polskiego Tow arzystw a Ekono
micznego. Oni w prow adzą w as w szcze
góły, powiedzą, dlaczego proponują takie, 
a nie inne rozw iązania. W spólnie, jak  są
dzę, ła tw iej nam  będzie znaleźć w łaściw e 
środki na wasze bolączki. Zgoda?

Na tym  dyskusję nad nowym i zasada
mi w ynagrodzeń zakończono, um aw iając 
się na następne spotkanie w gronie posze
rzonym  o ekonom istów. P rzysłuchując się 
wypowiedziom członków stow arzyszenia, 
odniosłem  w rażenie, jakby zbyt łatw o po
godzili się z faktem , że ich postu laty  nie 
są możliwe do spełnienia. Czy jednak  
straszak  w postaci obciążeń na PFA Z ja 
kim  operu ją zakładowi ekonom iści, w 
przypadku uw zględnienia roszczeń płaco
wych inżynierów  i techników , w  istotny 
sposób zaw ażyłby na sy tuacji finanso
w ej ZKiMR? Moim zdaniem , stanowczo 

przesadzono. Przecież w istocie stanow ią 
oni niew ielką grupę ponad dw utysięcz
nej załogi fabryki. Mówię, n iew ielką, po
niew aż w śród tych osób, jak ie urzędowo 
zalicza się do kadry  inżyn iery jno-tech
nicznej, faktycznie tylko w ąskie grono za
rab ia  na życie sprzedażą m yśli i wiedzy 
fachowej. W tak im  przypadku łączna su 
m a środków  finansow ych jak ie należałoby 
wyłożyć na w yrów nanie płacowych dys
proporcji, nie byłaby tak  duża. Jaka?  No, 
w łaśnie. Nad tym , jak  sądzę, n ik t w 
ZKiMR jeszcze nie zastanaw iał się.

Ryszard Trześniowski



8 m aja br. odbyło się kolejne posiedze
nie Rady P racow niczej ZKiMR, pośw ię
cone dyskusji nad przedstaw ionym  przez 
dyrekcję p ro jek tem  „zasad tw orzenia i po
działu funduszu nagród z zysku dla zało
gi”. Uczestniczyli w  nim  rów nież p rzed
staw iciele związkowców, którzy zgłosili 
swoje uw agi do p ro jek tu  tzw. czternastk i.

Jak ie  są najisto tn iejsze punk ty  now ej 
w ersji regulam inu  „14” wg p ro jek tu  dy 
rekcji zakładu? W ysokość nagrody z zys
ku usta la  się np. na podstaw ie w ynagro
dzenia za czas efektyw nie przepracow any 
oraz w ynagrodzenie za urlop w ypoczyn
kowy. Oznacza to, że b rane  jest pod u- 
wagę: w ynagrodzenie ustalone na podsta
w ie obow iązującej staw ki za jednostkę 
pracy, dodatki funkcyjne, brygadierskie, 
za „sam okontrolę”, „szkodliwe” i pracę 
w  nocy, za w ysługę i dopłaty za godziny 
nadliczbowe. Pozostałe elem enty zarobku 
nie będą b rane  pod uwagę.

P raw o do nagrody przysługuje pracow 
nikom , którzy przepracow ali n ienagannie 
cały rok kalendarzow y, za k tóry  jest w y
płacana. Za zawinione przez pracow nika 
naruszenie regulam inu  pracy po trąca  się 
z nagrody: 50% w przypadku kary  upom 
nienia i 100 proc. za karę  nagany. Rów 
nież opuszczenie pracy  bez u sp raw ied li
w ienia pow oduje u tra tę  „czternastk i”. R e
je str  sankcji jest zresztą znacznie szerszy 
Np. m andaty  „behapow skie” kosztu ją 10% 
nagrody, a każdy stw ierdzony przypadek

JAN RYBOTYCKI

Spór o najstarszy 
kościół

Jeszcze jeden dowód niem ieckiej „rze
telności” u badaczy dziejów  Jaw ora. Do 
archiw aliów  archidiecezjalnych we W roc
ławiu (AAW IIb88), m ówiących o u tw o
rzeniu  dekanatu  jaw orskiego w  1262 
roku, nie przyznali się wcale, mimo że 
były pod ręką przez całe wieki. Dopiero 
zm arły w  grudniu  1983 r. ksiądz biskup 
W incenty U rban  u jaw nił ich treść w  swo- 
>jej pracy „Z dziejów  duszpasterstw a w 
archidiakonacie legnickim ”...

W edług prusk ich  dziejopisów  Jaw ora, 
na jp ierw  był proboszcz, później proboszcz 
aw ansow ał na dziekana, a dopiero potem, 
po pięćdziesięciu latach, zbudowano ko
ściół, k tó ry  na dodatek był najsta rszym  
kościołem w  mieście. T eraz już wiem y, 
kom u należą się te  w szystkie epitety, 
k tórym i obrzucano Polaków , autorów  
średniow iecznych kronik.

Jako  pew nik możemy przyjąć istnienie 
kościoła i para fii w  Jaw orze na przeło
mie X II i X III w ieku. Odpowiedzi na py 
tan ia, jak  daleko ich h isto ria  sięga w  
głąb X II w. i w  k tórym  m iejscu sta ł n a j
starszy kościół należą do zagadnień h ipo
tetycznych. Sądzę, że kom pleksow e b a 
dania archeologiczne (po 1945 r. nie p ro 
wadzono żadnych) w  obrębie zam ku p ia 
stowskiego, fo rty fikacji m iejskich, kościo
łów  św. B arbary, św. M arcina i św. W oj
ciecha (A dalbarta) mogłyby w yjaśnić w ie
le kw estii budzących dziś w ątpliw ości.

Czasy Henryka I 
Brodatego

PO KORONACJI i śm ierci Bolesława 
C hrobrego w  1025 roku rozpoczął się d łu
gotrw ały kryzys w czesnopiastow skiej P o l
ski. W 1037 roku w ybuchło pow stanie lu 
dowe, doszło do próby reak tyw ow ania po
gaństw a. „I było poruszenie w ielkie na zie
m iach Polski — pisze rusk i kronikarz, — i 
pow stawszy ludzie pozabijali biskupów, 
i kapłanów , i panów  swoich, i było u nich 
zaburzenie” . Ś ląsk i W ielkopolska były 
areną szczególnie silnych w ystąpień. W rok 
później najechał i splądrow ał nasz k ra j 
książę czeski B rzetysław  I.

W 1039 roku pow raca z w ygnania K a
zim ierz Odnowiciel (1038—1058). Z aprow a
dza w  k ra ju  porządek, tępi resztk i pogań
stwa. W 1050 roku odzyskuje od Czechów 
Ś ląsk i w  ten  sposób przyw raca daw ne 
granice oraz jedność państw ow ą Polski. Pod 
rządam i Bolesława Śm iałego (1058—1079) 
i W ładysław a H erm ana (1079—1102) roz
budow uje  się podgrodzie jaw orskie. 
C hristian  Fischer, doktor filozofii i p ro 
rek to r gim nazjum  jaworskiego, żyjący na 
przełom ie X V III i X IX  w., au to r k roniki 
Jaw ora, obejm ującej la ta  1008—1817, tak  
o tym  pisze: „rok 1085 — rozszerza się 
budow a Jaw ora  w  k ie runku  G aju  (obec
nie ulica Bolesława Chrobrego) i Góry 
(dzisiejsza ul. Żerom skiego)”. Chodzi z

Z posiedzenia Rady Pracowniczej

Jaki ma być regulamin „czternastki"?
niepraw idłow ego w ykorzystyw ania zwol
n ień  lekarsk ich  — 25%. Obniżenie w ysoko
ści nagrody następu je  również, gdy p ra 
cownik dopuści do pow stania s tra t, spowo
dow anych m arnotraw stw em , produkcją b u 
bli itp. Decyzję podejm uje specjalna kom i
sja, pow ołana przez dy rek to ra  ZKiMR.

U tra ta  p raw a do nagrody z zysku n a 
stępuje także w  przypadku  porzucenia 
pracy, rozw iązania um owy o pracę bez 
w ypow iedzenia z winy pracow nika, zw ol
n ien ia przez zakład z zachow aniem  ok re
su wypowiedzenia, m anifestacyjnego p rze r
w ania pracy, p rzyjścia do fab ryk i w s ta 
nie nietrzeźw ym  lub spożywania na je j 
te ren ie  alkoholu oraz udowodnionego za
garn ięcia m ienia zakładu.

Do przedstaw ionego powyżej p ro jek tu  
regulam inu  „14” w iele uw ag zgłosili człon
kow ie Rady Pracow niczej i związkowcy. 
S tw ierdzili m.in., że w  tym  kształcie nie 
odpow iada on oczekiwaniom  załogi. Je st 
m ało czytelny, posiada isto tne luki (np. 
b rak  w  nim  rozstrzygnięć, co stanie się 
z częścią nagrody, pozostałą w  w yniku po
trąceń  za kary  porządkowe), nie uw zględ
n ia postu la tu  o w ypłacenie nagrody w

dwóch częściach, w  pierw szej i d rug iej po
łowie roku. Nie w yjaśniono także sy tuacji 
osób, k tó re  podjęły pracę np. w  połowie 
roku  kalendarzow ego i, ew entualn ie — na 
pól etatu . W sum ie więc p ro jek t oceniono 
negatyw nie i odesłano do popraw ienia.

Na koniec garść uwag, jak ie  nasunęły  
się nam  po uw ażnym  przeczytaniu  tego 
dokum entu. Je s t on, po pierw sze, sporzą
dzony w yraźnie „w sta rym  sty lu”, obcią
żony błędam i przeszłości. W yraźnie w idać 
w  nim  próbę załatw ienia za jednym  za
m achem  dwóch spraw : ekonom icznych m o
tyw acji do efektow nej pracy i ra tow an ia  
rozchw ianej dyscypliny. Co do pierw szej, 
zgoda. Ale czy nagroda z zysku m a być 
a k u ra t ra tu n k iem  dla fa ta ln ie  d z ia ła ją 
cych m echanizm ów  dyscyplinujących zało
gę? Przecież kodeks pracy daje w y sta r
czająco w iele możliwości elim inacji n agan 
nych zachowań. W arto rów nież zauważyć, 
iż podobne próby (dodajm y: nieskuteczne), 
mocno k ry tykow ane przez załogę, czynio
no już wcześniej, przy w prow adzaniu re 
gulam inu tzw. prem ii m otyw acyjnej. W y
daje się, że zebranych w tedy doświadczeń 
nie wzięto pod uwagę.

A utorzy p ro jek tu  regulam inu  w ysuw ają, 
co praw da, argum ent, iż tzw. cz ternastka  
jest nagrodą z zysku i, jak  sam a nazw a 
w skazuje, nie może być przyznaw ana 
w szystkim  pracow nikom , zwłaszcza zaś 
tym  z nich, k tórzy są na b ak ier z reg u 
lam inem  pracy. Mówią, że m usi ona silnie 
„m otyw ować” do solidnej, n ienagannej ro 
boty. Ale czy jej m otyw acyjny ch a rak te r  
m a polegać w łaśnie na ukazaniu  obszerne
go re je s tru  kar, grożących za w ykrocze
nia przeciw ko porządkow i i dyscyplinę 
pracy? I jeszcze jedna w ątpliw ość, podno
szona pow szechnie przez robotników : czy 
słusznie pozbaw ia się „czternastk i” osoby, 
k tóre, np. „podpadły” na początku roku, 
a następn ie  w yjątkow o solidnie p rzep ra 
cowały pozostałe miesiące?

Bardzo org inalną koncepcję „czternast
k i” p rzedstaw ili na jednym  z zebrań p ra 
cownicy M atrycow ni. Otóż zaproponowali 
oni, aby wysokość nagrody ustalono p ro 
porcjonaln ie do faktycznego czasu pracy. 
— Byłeś w  robocie ty le  a ty le  dni — m ó
wili, — więc tw oja „czternastka” wyniosła 
ta k ą  a nie inną sum ę złotych. Proste, 
p raw da? Zdaniem  au torów  regulam inu  
ta k a  koncepcja jest jednak  nie do p rzy ję
cia. Dlaczego?

(r.)

pew nością o k ie runk i określane od rzeki.
W czasie rządów  Bolesława K rzyw o

ustego (1102-1138) funkcjonuje praw dopo
dobnie okręg grodowy Jaw o r (kasztelania 
jaw orska). P rzy  datach  1133 i 1153 źródła 
historyczne inform ują o w ałach drew nia- 
no-ziem nych otaczających podgrodzie ja 
w orskie oraz o przeznaczeniu wieży s trze
gom skiej na strażnicę.

Szlachetny w  zam iarach, ale n iew yko
nalny  w  tam tych  czasach i fa ta lny  w  
sku tkach  okazał się testam en t Bolesława 
K rzyw oustego z 1138 r. Podział państw a 
na cztery dzielnice dziedziczne (Śląsk, M a
zowsze, W ielkopolska, Z iem ia Sandom ier
ska) i. dzielnicę senioralną, k tó ra  w yjęta  
była spod dziedziczenia, doprow adził 
w krótce do w ojny dom owej, „urozm aica
n e j” in terw encjam i cesarzy niem ieckich. 
Już  w  1146 r. w ygnany został z k ra ju  
pierw szy książę dzielnicy sen ioralnej (se
nior) i jednocześnie Ś ląska — W ładysław  
II  zw. W ygnańcem . Bunty m łodszych P ia- 
stowiczów przeciw ko starszym  były w 
Polsce nagm inne. Ten wszakże m iał w y
jątkow o negatyw nie zaważyć na losach 
Ś ląska w  przyszłości. Książę W ładysław  
schronił się razem  z rodziną w Saksonii, 
k ra ju  rodzinnym  jego m ałżonki Agnieszki, 
siostry kró la niem ieckiego K onrada III.

K siążę W ładysław , najsta rszy  syn Bole
sław a K rzyw oustego, zm arł na w ygnaniu 
w  A ltenburgu  w 1159 r.. Tam  w ychow ali 
się jego synowie, Bolesław  W ysoki i M ie
czysław  Plątonogi, którzy, korzysta jąc z 
pomocy cesarza niem ieckiego B arbarossy, 
pow rócili w  1163 r. na Śląsk. Dzielnica 
śląska, zgodnie z testam en tem  dziadka, 
była ich ojcowizną. Spory oraz w alki, ja 
kie w yw iązały się między n im i i P iastam i

innych dzielnic, a także m iędzy sam ym i 
W ladyslawowiczam i, doprowadziły w 1177 
r. do podziału Ś ląska na dw a księstw a: 
Ś ląsk Dolny z Ziemią- L ubuską i częścią 
Ś ląska Górnego z Opolem przypadły  Bo
lesław ow i W ysokiem u, a reszta  Ś ląska 
Górnego z Raciborzem  dostała się pod 
rządy M ieczysława Plątonogiego.

Bolesław  W ysoki (1163—1201), p ro to 
p lasta  w szystkich lin ii P iastów  dolnoślą
skich, także P iastów  św idnicko-jaw or-

skich, stw orzył podw aliny do pow stania 
brzem iennego w  sku tkach  politycznych 
zjaw iska zwanego w  h isto rii n iem iecką ko
lonizacją Ś ląska. Początkow o byli to  za
przy jaźn ien i z rodziną W ładysław a W y
gnańca cystersi, k tórzy otrzym ali od Bo
lesław a W ysokiego w  1175 r. L ub iąż z 
15 posiadłościam i ziem skim i. W drugiej 
połowie X III stulecia, za spraw ą klaszto

Pod koniec XV w. rad a  m iejska Jaw ora  
zleciła zbadanie jakości w ody ze źródła. 
Potw ierdziły  się jej w łaściw ości lecznicze. 
Zarządzono ujęcie źródła w  kam ienną s tu 
dzienkę, k tó rą  dodatkow o zabezpieczono 
przed zanieczyszczeniam i. W łaściciel fo l
w arku  podarow ał m iastu  źródło w raz z 
kaw ałk iem  te ren u  o w ym iarach  24X28 
kroków  i zezwolił na w ytyczenie do m e

ró w  niem ieckich  i z in ic ja tyw y p ron ie
miecko nastaw ionych P iastów  Śląskich, a 
wreszcie tysięcznych rzesz osadników, 
niem czyzna rozleje się szeroką fa lą  po 
Ś ląsku i tra f i także do Jaw ora.

L ata  1138—1241 nazyw a się często w 
h isto rii pierw szą fazą rozbicia dzielnico
wego, okresem  zam ętu i osłabienia Polski. 
Nie je s t to  całkowicie zgodne z praw dą, 
bow iem  nie b rak ło  w  tym  czasie książąt, 
k tórzy usiłow ali być praw dziw ym i w ład 
cam i całej Polski. Jednym  z nich był na 
pew no książę H enryk  I B rodaty (1201— 
1238), k tóry  w  la tach  trzydziestych X III 
w ieku połączył Śląsk, M ałopolskę i w ię
kszą część W ielkopolski w  jeden organizm  
państw ow y. H enryk I B rodaty przygoto
w yw ał, jak  się w ydaje, g ru n t pod koronację 
swego syna H enryka II na kró la Polski.

P ierw sza w zm ianka źródłow a o Jaw orze 
z czasów H enryka I Brodatego pochodzi 
z 1203 r. i tra k tu je  o w ielk im  pożarze 
m iasta. W dokum encie z 1224 r. pochodzą
cym  z kancelarii księcia H enryka I B ro
datego, w ym ienia się wśród św iadków  k a 
sztelana R adosław a z Jaw ora. P otw ierdza 
to hipotezę o pełnieniu przez gród ja w o r
ski funkcji kasztelanii, podstaw ow ej jed 
nostk i podziału adm inistracyjnego Polski 
w  X II i X III w ieku.

K asztelanem  (komesem) nazw ano u rzęd 
n ika książęcego, spraw ującego w ładzę nad 
grodem  oraz podległym  mu okręgiem  gro
dow ym  zw. kasztelanią. K aszte lani zobo
w iązani byli m.in. do organizow ania obro
ny, spraw ow ania w ładzy cyw ilnej i egze
kw ow ania św iadczeń od ludności. W edług 
tradycji, pieczołowicie przechow yw anej 
przez jaw orzan jeszcze w  XIX  w., książę 
H enryk I B rodaty ze swą m ałżonką J a 
dwigą często odwiedzali gród kaszte lańsk i 
w Jaw orze. Zam ek jaw orski nazyw any był 
z te j rac ji „Dworem (Pałacem ) Jadw ig i”, 
a źródło położone naprzeciw  zam ku 
„Zdrojem  Jadw ig i”.

J a k  podają jaw orscy kron ikarze w oda 
ze źródła pom agała bardzo skutecznie w 
schorzeniach skóry, (trądzik  pospolity, 
w ypryski, chroniczne pokrzyw ki, czyracz- 
ność i liszaje) oraz chorobach zakaźnych 
zw. gorączkam i. W ielu ludziom  p rzyw ró
ciła zdrowie. Źródło leczniczej w ody m i
n era ln e j położone było na lew ym  brzegu 
Nysy Szalonej, za fo lw ark iem  zam kowym .

go ścieżki. Znany g rafik  jaw orsk i (połowa 
X IX  w.) S e jfe rt pozostaw ił rysunek , p rzed
staw iający Zdrój Jadw ig i na tle  p an o ra 
m y Jaw ora. Na pierw szym  planie w idocz
ne są 3 ogrom ne lipy. Pod ich koronam i 
znajdu je się kam ienna obudow a źródła 
i ław ki. W la tach  1861—1865 w łaściciel fo l
w arku  zasypał źródło, żeby położyć kres 
dep tan iu  traw y  i zasiewów.

D oktor M eisner w  swoich „W spom nie
niach z Ja w o ra” pisze w  1866 r., że źródło 
pod zam kiem  jest, na nieszczęście i ku  w iel
kiej krzyw dzie społeczeństwa, zasypane, 
a droga prow adząca do niego przez dobra 
szlacheckie koło starego m iejskiego m łyna 
i dalej w  k ie ru n k u  M yśliborza je st dla 
ruchu  niedostępna.

Em ilia K unaw icz, p isa rk a  i m ieszkanka 
Jaw o ra  w  la tach  pięćdziesiątych, próbo
w ała odnaleźć źródło Jadw igi. N iestety 
bezskutecznie.

ciąg dalszy nastąpi
OD AUTORA:

C ykl  a r ty k u łó w ,  m a ją c y c h  s ta n o w ić  całość 
„ I lu s t ro w a n e j  k ro n ik i  J a w o r a ” do 1945 r.,  obli
czony je s t  na  około 30 odc inków .

W o d c in k a c h  ju ż  w y d r u k o w a n y c h  s tw ie rd z o 
no b łędy  i d ro b n e  p rze języ czen ia ,  k t ó r e  „ z ro 
d z i ły ” się w  t r a k c ie  tech n iczn eg o  p o w s ta w a 
n ia  gaze ty .  P r z e p ra s z a m y  w ięc  czy te ln ików .

W p raw d z ie  p o m y łk i  są  rzeczą lu d z k ą  i zd a 
r z a j ą  się w  w y d a w n ic tw a c h  k a ż d e j  m ia ry ,  a le 
w  po rę  n ie  z au w a żo n e  m ogą  p rzyn ieść  wiele  n ie 
p o ro z u m ie ń  i szkód. D la tego  posta n o w i l i śm y  — 
w  m ia rę  p o t rz e b y  — zam ieszczać  e r r a tę  o raz  
d o d a tk o w e  w y ja ś n ie n ia  na  życzenia  c z y te ln i 
ków.

W n u m e rz e  s ty c zn io w y m  po w in n o  być: 
„ c m e n ta r z y s k  p o p ie ln ic o w y c h ” o raz  „1000 u rn  
(popie ln ic )” . W obu  p r z y p a d k a c h  chodzi  o n a 
czyn ia  g robow e,  s łużące  do p rze c h o w y w a n ia  
p ro c h ó w  zm ar łych .

N a  życzenie c z y te ln ik ó w  w y ja ś n ia m y ,  że d w o 
r e m  Ja d w ig i  n a z y w a n o  w  u b ieg łych  s tu lec ia ch  
dzisie jszy Z a m e k  P ias tow ski .

W „P rz e g lą d z ie ” z k w ie tn ia  zau w a żo n o  n a 
s t ę p u ją c e  b łędy  rzeczow e (w n a w ia s a c h  z a m ie 
szczam y w y ra z y  w  b rz m ie n iu  p o p ra w n y m ):  
jez io ra  p oprzecznego  (p rzyrzecznego);  p ańs tw a  
w ie lkom orsk iego  (w ie lkom oraw sk iego) ;  Dagom e 
i u d e x ” („D agom e  iu d e x ” ); R ok  900 należy  
(Rok 990 na leży) ;  J a u ra (v i )  ( Jau ra (v ia ) ;  dolinę  
B o ru  (dolinę B obru) .  P o c z ą te k  odc in k a  z m ie 
s iąca m a ja  p o w in ien  m ieć  b rz m ie n ie :  „ J e d n ą
z 260 m ie jscow ośc i  t a rg o w y c h ,  j a k ie  is tn ia ły . . .” ; 
u f u n d o w a n ie  kośc io ła  w  J a w o rz e  (u fu n d o w an ie  
kośc io łów  w  Ja w o rz e ) ;  B is tu m s n u d  Hochs t i f tes  
(B is tum s u n d  Hochs t i f tes ) ;  K sięc ia  Boles ława 
WYsockiego (księcia Boles ław a  Wysokiego).
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KWIATKI Z MIASTA
Więcej światła!

Życie samo podsuw a tem aty. 
Podczas wieczornego spaceru  po
stanow iłem  przyjrzeć się bliżej 
stanow i ośw ietlenia ulic i p a r 
ków  w  Jaw orze. A oto m oje spo
strzeżenia. N iem al w  całym  m ie
ście ośw ietlenie je s t n iedostatecz
ne — przew ażnie ze w zględu na 
w yeksploatow ane żarówki, k tóre 
d a ją  już niew iele luksów . Jest 
tak  zwłaszcza na głównych c ią
gach kom unikacyjnych, a m iano
w icie na ulicach: W rocław skiej, 
P iastow skiej, Rapackiego, L im a
nowskiego i innych. Jedynie na 
n iek tórych  skrzyżow aniach m rok 
rozjaśn ia ją  nowe i silnie świecące 
lam py o przyjem nym , różowym 
blasku. Tylko ulica D ąbrow skie
go ośw ietlona jest w łaściw ie na 
całej swej długości.

Szczególnie zaniedbane są p a r 
ki. W chodząc do P ark u  M iejskie
go, zaraz na początku, żegnają 
śm iałka dwie la tarn ie . N astępne 
dwie palą  się dopiero przy m ost
ku  na rzece, a  w  środku — na 
głównej alei — można rozbić so
bie głowę o drzewa. N atom iast 
w  P ark u  P okoju a le jka  od p la 
cu W olności do pom nika N iezna
nego Żołnierza jest ośw ietlona 
w zględnie dostatecznie, jednak  w

bok od niej, aż po ulicę S taro ja - 
w orską, nie świeci się an i jedna 
la tarn ia! Je st to rezu lta t działa l
ności naszej „złotej” młodzieży, 
k tó ra  w ciepłe w ieczory zbiera 
się tam  na tow arzyskie spo tka
nia, n ie jednokro tn ie zakrap iane 
m ocniejszym i napojam i. Uważam, 
że zakładając ośw ietlenie, należa
ło to przewidzieć i pomyśleć o 
zabezpieczeniu kloszy, np. gęstą 
sia tką . Byłby to w iększy w ydatek, 
ale załatw iłby spraw ę na k ilka 
la t. A wówczas zw ykły śm ierte l
n ik  m ógłby bez obaw dojść do 
domu.

W iększej trosk i w ym aga też  o- 
siedle M etalowców. Nie zauw aży
łem  w  nim  an i jednej la tarn i. 
M rok rozjaśn ia ły  jedynie św iatła 
z okien. A ja k  to  w ygląda, kiedy 
m ieszkańcy udadzą się spać? P o 
dobnie je s t na osiedlu P iastow 
skim . W praw dzie zainstalow ano 
tu  la ta rn ie  w ew nątrz osiedla, ale 
w iele z nich nie świeci.

Powyższy tem at polecam  pod 
rozw agę służbom  odpow iedzial
nym  za stan  ośw ietlenia w  m ie
ście. Sądzę również, że je s t to 
spraw a, k tórej nie pow inni po
m inąć nowo w ybran i radni.

LP

Czy
zapiszą?

W radiowej „trójce” skończyli  aku 
rat nadawanie „Powtórki z rozryw 
k i”. Zegar wybił  godzinę 14. Można  
by już  pójść...  — pom yśla łem .

Siedzę w ięc  p rzy  stole, różne m y 
śli kłębią  się po głowie. Co chwilę  
podnoszę w zrok  znad stołu i k ieruję  
go w  stronę  drztoi . I znowu wracam  
m yślam i i w zrokiem  do stołu. Ale  
ty lko  na moment.  Ponownie  nudzę  
drziui . Ktoś wszedł do środka. Ręce  
m l zadrżały, z im n y  pot wystąpił  na 
czoło, serce zaczęło trzepotać jak  sza
lone,  a  w  żołądku zaczęło coś kłuć. 
Prudno, stało się, myślę  w  duchu.  
Cholera, musiał przyjść akurat dzi
siaj, teraz. A  może to nie ten  — za
świtał p ro m yk  nadziel.

Uf f f  — odetchnąłem, ani na chwilę
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n ic  z a p o m in a ją c  o grożącym niebez
pieczeństwie. I znowu  — w zrok  na 
stół, na drzwi,  na stół, na drzwi. Do 
licha, ledwie zapomniałem o kłuciu  
w  żołądku, rozbolały m nie  oczy i 
głowa. To pewne, że od tego ciągłe
go przewracania. Jeszcze nabawię się 
trwałego de fektu  wzroku  — pomyśla
łem. Tego bólu to żołądku też nie  
można lekceważyć. To zapewne przez  
ten pośpiech i napięcie nerwowe.

Ależ najadłem się strachu. Żołądek  
jednak  pusty  i co chwila ry tm iczn y 
m i  skurczami domaga  się swego. 
T ym czasem  spiker podał godz. 14.30. 
Za pół godziny z jem  obiad bez ner
wów, pośpiechu  i  strachu, że mnie  
zapiszą na czarną listę. Głód okazał 
się jednak  silniejszy od strachu. Po
szedłem. T y m  razem na szczęście nie  
zapisywali.

ile płacim y
za wczasy i kolonie

' W drugiej połowie m aja  (dla- 
.czego tak  późno?) weszły w  ży
cie tabele odpłatności za kolonie, 
obozy i wczasy w  tegorocznym  
sezonie. W cześniej, na długo je 
szcze przed ich ukazaniem  się, 
k rąży ły  na ten  tem at sprzeczne 
opinie i plotki. Mówiono o b a jo ń 
skich kosztach wczasowego w y 
poczynku, o dodatkow ych dopła
tach, jak ie  będą m usieli wnosić 
ci, k tórzy  często korzysta ją  z za
kładow ych ośrodków. Inform acje 
te  okazały się mocno przesadzo
ne. Cóż jednak  z tego, że zostały 
zw eryfikow ane, gdyż w ielu  za
sugerow anych nim i pracow ników  
zrezygnowało przedwcześnie z u- 
b iegania się o skierow anie. Moż
na więc sądzić, że gdyby w a ru n 
k i odpłatności za w czasy znane 
były w cześniej, w ięcej byłoby 
chętnych do skorzystania z nich.

O dpłatność za kolonie, obozy i 
wczasy uzależniona je st od w y 
sokości dochodu na jednego człon
ka w  rodzinie. Dochody te  zosta
ły  u ję te  w  10 przedziałach, po
czynając od sum y do 2700 zł, a 
kończąc na kwocie powyżej 16 200 
zł. Dzieci z rodzin, w  k tórych  do
chód na jednego członka w yno
si do 2700 zł, o trzym ują sk iero
w ania na kolonie i obozy nieod
p łatn ie. W pozostałych przedzia-

Od 11 czerwca br. obow iązują 
nowe zasady w ydaw ania odzieży 
roboczej i ochronnej oraz środ
ków  czystości i sprzętu  ochrony 
osobistej. Jak  wcześniej zapow ia
dano („PF” n r  1/84), zrezygnow a
no z tzw. książeczek odzieżowych, 
na podstaw ie k tórych  każdy p ra 
cow nik ZKiMR pobierał z m aga
zynu ub ran ia  i m ydło. Oto n a j
istotniejsze sform ułow ania, za
w arte  w  in strukc ji n r  1/84, pod
pisanej przez dyrek to ra  M ARIA
NA NAWROCKIEGO.

E w id e n c ja  p o b ra n e j  z m a g a z y n u  
p rzez  p ra c o w n ik ó w  odzieży o c h r o n 
n e j  i robocze j  p ro w a d z o n a  będzie  od 
tą d  n a  im ie n n y c h  k a r to t e k a c h  w  
Dziale  S o c ja ln y m . F ig u ro w a ć  ta m  b ę 
dą  m .in .  t a k ie  d ane ,  jak :  n r  id e n ty 
f ik a c y jn y  osoby, im ię i nazw isko ,  
s ta now isko  p ra c y  i k o m ó rk a  z a t ru d -

łach dochodowych odpłatność w y 
nosi: 2701—4500 zł — 5%  pełne
go kosztu skierow ania; 4051— 
—5400 zł — 8%; 5401—6750 — 
13%; 6751—8100 — 18%; 8101— 
—9450 — 23%; 9451—10 800 — 
28%; 10 801—13 500 — 33% i
16 201 oraz więcej — 43% pełnej 
w artości skierow ania.

T akie same przedziały docho
dowe obow iązują w  przypadku 
odpłatności za wczasy. W I p rze
dziale odpłatność dla pracow nika 
wynosi 10% pełnej w artości sk ie
row ania, natom iast dzieci do la t 
19 o trzym ują sk ierow ania n ieod
płatnie. W przedziale II  od p ła t
ność w ynosi analogicznie 15 i 
10%, a w  kolejnych przedziałach 
w zrasta  w  obu przypadkach o 
5% i wynosi: 20 i 15%; 25 i 
20%; 30 i 25%; 35 i 30%; 40 i 
35%; 45 i 40%; 50 i 45% oraz 
55 i 50% pełnego kosztu sk iero
w ania.

nien ia ,  w zór  podpisu  p rac o w n ik a ,  n a 
leżny  a s o r ty m e n t  odzieży i ok resy  
je j  u żyw a lnośc i  o raz  d a ty  p o b ran ia  
z m a g a z y n u .  W p rz y p a d k u  zm ia n y  
s ta n o w isk a  p r a c y  do tychczasow a  k a r 
to te k a  będzie  za s tę p o w a n a  n o w ą ,  za 
w ie r a ją c ą  a k tu a ln e  dane.

Odzież robocza  i o c h ro n n a  będzie  
w y d a w a n a  z m a g a z y n u  na  podstaw ie  
k w i tu  „R W ",  w y s ta w io n e g o  p rzez  r e 
fe re n ta  w  Dziale  S o c ja ln y m  n a  n a 
zwisko p ra c o w n ik a ,  po  o k a z a n iu  w a ż 
n e j  p rzep u s tk i .  J a k  więc z tego w y 
n ik a ,  n a le ż n e  s o r ty  m ożna  o d e b ra ć  
ty lko  osobiście,  p o d p isu ją c  kw it .  I j e 
szcze u w a g a :  k w i ty  b ę d ą  w y p is y w a 
n e  p,o u p ły w ie  o k re su  u żyw a lnośc i  
p o p rzedn io  p o b r a n e j  odzieży, zaś o- 
k r e s  ten  l iczy się od p ie rw szego  dnia 
m ies iąca ,  w  k tó r y m  odzież p o b ra n o  
z m ag azy n u .

W p rzy p a d k u  przed łużen ia  ok resu  
u ży w alnośc i  (np. z p ow odu  b r a k u

P rzeciętny koszt jednego sk ie
row ania w  poszczególnych ośrod
kach w yniósł w  tym  roku: w 
G łębokiem  — 9100 zł, w  Grzybo- 
w ie — 10 300 zł, w Rowach — 
8200 zł i w  Popław ach — 8800 zł. 
Nie są to  kw oty  w ygórow ane i 
k sz ta łtu ją  się zdecydow anie pon i
żej średniej k rajow ej, np. w  U- 
stron iu  M orskim  pełny koszt sk ie
row ania w yniósł 13 070 zł. Jeżeli 
zważymy, że zdecydowana w ię 
kszość pracow ników  zakładu m ie
ści się w  dolnych przedziałach 
obu tabel odpłatności (od I do VI), 
to okaże się, że ich udział w  ko 
sztach wczasowego w ypoczynku 
w yniesie średnio 30—35%: w a rto 
ści jednego skierow ania. Reszta 
to dofinansow anie z zakładowego 
funduszu socjalnego. Z asady k o 
rzystan ia  z dofinansow ania o k re 
śla regulam in  i są one zapew ne 
znane ogółowi.

(mil)

w łaśc iw ego  a s o r ty m e n tu  odzieży) 
p rz y s łu g u je  p ra c o w n ik o w i  e k w iw a le n t  
p ien iężny ,  p ro p o rc jo n a ln ie  do d łu g o 
ści tego ok resu ,  wg , s ta w e k  u s t a lo 
n y c h  p rzez  M in is te rs tw o  P ra c y ,  P łac  
i S p ra w  Soc ja ln y ch .  O dchodzący  z 
z a k ła d u  p o w in ien  rozliczyć się z p o 
b r a n e j  odzieży, jeżeli  u ż y tk o w a n a  b y 
ła p rzez  czas k ró tszy ,  niż  75 proc. 
ok resu  je j  używ alnośc i ,  okreś lonego  
n o rm a m i.

O d m ienn ie ,  niż  to ro b iono  do tej 
pory ,  z o rgan izow ano  w y d a w a n ie  ś ro d 
k ó w  czystości. P o b ie r a n e  b ę d ą  z m a 
g az y n u  zb iorow o dla  g ru p  p r a c o w 
n ik ó w  przez w y d z ia ło w y ch  r e f e r e n 
tó w  d.s. so c ja ln y ch  lu b  inne ,  w y 
znaczone  p rzez  k ie ro w n ik a  osoby. C a 
ła p ro c e d u ra  w yg lądać  będzie  n a s t ę 
p u ją c o :  r e f e r e n tk a  w  w ydzia le  sp o 
rządzi  im ie n n y  w y k a z  p ra c o w n ik ó w  
z w yszczegó ln ien iem  n a le ż n e j  ilości 
m y d ła  i p a s ty  b h p  (co p o tw ie rdz i  
p ieczą tk ą  i podp isem  k ie ro w n ik  w y 
działu),  n a s tę p n ie  o t rz y m a  w  Dziale  
S o c ja ln y m  odp o w ied n i  k w i t  i n a  te j  
pods taw ie  odb ie rze  z m a g a z y n u  ś ro d 
k i  czystości.  P ra c o w n ik  p o k w itu je ,  że 
o t rz y m a ł  p r z y s łu g u ją c y  p rzydz ia ł  na  
kopii  l isty.

Id en ty czn ie  o d b y w ać  się będzie  w y 
d a w a n ie  sp rzę tu  o c h ro n y  osob is te j ,  
z w y ją tk i e m  rę k a w ic  roboczych.

(r .)
. • i ** ~ '  f  ;•  ̂  '

Nowe zasady
wydawania odzieży i mydła

Bigos
bez bułeczki

Z aopatrzenie zakładowych b u 
fetów  je s t ostatnio dość dobre. 
Poza drobnym i w y jątkam i p ra 
wie przez całą zm ianę m ożna w  
nich kupić coś na drugie śn iada
nie. To p raw da, że z reguły  są to 
popularne mielone, bigos lub gu 
lasz, ale dobre i to. Znacznie go
rzej je s t z zaopatrzeniem  w  p ie 
czywo. Dotyczy to przede w szy
stk im  bułek. Dzienne dostawy, 
wynoszące średnio 600—700 sztuk, 
okazują się za m ałe. Coraz czę
ściej więc pracow nicy ZKiMR 
m uszą konsum ow ać np. bigos bez 
pieczywa. Nie zawsze je st rów 
nież chleb, a jeżeli, to tylko w 
stołówce (jako dodatek do zupy), 
po k tó ry  każdorazow o fatygu je 
się sprzedaw czyni bufetu .

N iedostatek pieczywa drobnego 
znany je st w  całym  mieśęie od 
lat. T rzeba m ieć w yjątkow e 
szczęście i w stać na długo przed 
pianiem  kura , aby kupić bułeczki 
w  sklepie. Po p rostu  nie m a ich. 
Znaczną część swojej p rodukcji 
PSS k ieru je  do bufetów  zakłado
wych. ZKiMR nie są w ięc jed y 
nym  odbiorcą tego tow aru. T ru 
dno naw et powiedzieć, czy m ają 
jakiekolw iek przyw ileje z tej r a 
cji, że są najw iększym  zakładem  
w  mieście.

W ielokrotnie już in te rw en iow a
no w  tej spraw ie w  P S S . „Spo

łem ”. Z reguły  in terw encje tak ie  
przynosiły pozytyw ny skutek, ale 
na krótko. Przez p arę  dni sy tu a 
cją była lepsza, aby znowu po 
w rócić do norm y. P raw dopodo
bnie nie zm ieni się ona w  n a j
bliższym czasie. Na zwiększenie 
dostaw  można będzie liczyć do
piero po zakończeniu m odern iza
cji p iekarn i przy  ul. L im anow 
skiego. U ruchom iony zostanie tam  
p u n k t w ypieku bułek.

Zanim  to jednak  nastąpi, sposo
bów rozw iązania lub p rzy n a j
m niej złagodzenia niedostatków  
w  zaopatrzeniu  w  pieczywo m u 
sim y szukać u siebie, tzn. w  za
kładzie. W ydaje się, że jest to 
możliwe. 700 bułek, to nie je s t 
w cale mało. Tw ierdzę naw et, że 
jest to ilość w  zupełności w y s ta r
czająca na zaspokojenie potrzeb 
pracow ników  na drugie śn iada
nia. Stanowczo jednak  za m ała, 
aby zaspokoić dodatkowo jeszcze 
domowe potrzeby członków ich 
rodzin. D la nikogo nie je s t bo 
wiem  tajem nicą, że w  zakłado
w ych bufetach  w ykupu je się p ie 
czywo na wynos. Nic więc dziw 
nego, że dla w ielu pragnących 
zjeść drugie śniadanie w  zak ła
dzie b rak u je  bułek.,

(mil)
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rmszym obiektywem

Przysięga
młodych strażaków

23 maja br. złożyło ślubowanie 20 członków młodzieżowej drużyny 
Ochotniczej Straży Pożarnej, utworzonej przy szkole przyzakładowej.

' Fot. A. WYSOCKI

Dlaczego odchodzę?
Narzekają nasi k ierow nicy  na do

tk l iw y  brak. ludzi. Rzucają grom y  na 
głowę bogu ducha winnego szefa 
clzialu kadr,  nieomal oskarżając go o 
sabotaż, winiąc za to, że nie -potrafi 
(nie chce?) zwerbować now ych  k a n 
dydatów do* pracy w  ZKiMR. Obry
wa się przy  tej  okazji  »również p ry 
w atnej  in ic ja tywie , spółdzielniom i 
roln ikom za to, że  dysponują  jak im ś  
magnesem, przyciągającym ludzi. Do
staje się władzom za  n ieprzemyślane  
decyzje,  które nam noży ły  em ery tów  
w  sile w ieku  i rencis tów zdolnych  
do pracy. Nie słyszałem natomiast  
żadnych uwag pod w łasnym, k ie row 
ników i, adresem. N ik t  nie zadaje sobie 
pytania, dlaczego właśnie jego pod
w ła d n ym  tak nagle odechciewa się 
pracować w  podległym w y d z i a l e A l e  
nie o t y m  chciałem pisać.

Zastanowiłem się k iedyś nad o w y
m i  narzekaniami i doszedłem do 
wniosku ,  że nie ma w  nich ani k rz ty  
racji. Bo popatrzmy: w e  w szys tk ich  
zakładach, nie ty lko  w  naszym , za 
brak  ludzi winią prywaciarzy  i spół
dzielców. Ilu jednak  robotników m o 
gą oni naraz zatrudnić? Przecież n ik t  
rozsądny nie zarzuci t y m  pólkapita-  
l is tom , że  mają rozbudowaną admi
nistrację, za dużo um ysłow ych ,  i że 
w  ogóle to u  nich siedzi się od siód
m ej  do trzeciej,  zamiast pracować. 
Nie, wszyscy  doskonale wiedzą , że w  
takie j  f irm ie  jest k ilka osób, z k tó 
rych właściciel potrafi  wycisnąć o- 
statnie poty. Po co m iałby  zatrud
niać darmozjadów? Nie odczuwam  
też, aby w  ostatnich latach nagle 
rozmnoży ły  się usługi.  Rzemieś ln ików  
nadal jak  na lekarstwo, a tradycyjne  
ju ż  n iedostatk i  w  tej dziedzinie  nad
rabiają zak ładowi spece w  ramach  
tzw. fuchy .  Gdzie więc podziewają się 
ludzie , k tórzy  odchodzą z jaworskich  
fabryk? Część z nich, to prawda, tra
fia  do różnych legalnych i półlegal
nych  f irm  i zakładzików[. Niektórzy  
wracają na wieś, do o jcowskich go

spodarstw. A  reszta? Moim sk ro m 
n y m  zdaniem, nie w sp a r tym  w y n i 
kam i naukow ych  analiz , krąży  od za
kładu do zakładu, szukając korzys t 
n iejszej oferty . A że jest w  c zym  
przebierać, to i czasu pochłania to 
sporo. Znam  osobiście przypadki,  że 
byli  pracownicy ZKiM R przez okrą
gły miesiąc szukali roboty nie d la
tego, iż trudno było o w o lny  etat , 
ale z powodu bogatego w yboru  t ych 
że. Tak  więc krążą ludzie pomiędzy  
fa b ryczn ym i bramami, a kadrowcy  
rwą sobie resz tk i  włosów z głów.

Ciekawe jednakże,  iż przy  usta
w icznych  lamentach na niedobory  
kadrowe n ik t  jakoś nie kw api się, 
aby przyna jm nie j  tych , k tórzy  w  
końcu  decydują  się na podpisanie u-  
m ow y,  ja k  najszybcie j  włączyć w  
nurt  k o n kre tn e j  roboty. Po staremu  
załatwianie w stępnych  formalności  
ciągnie się w  na jlepszym  układzie  
przez tydzień. Gdy p o m n o żym y  to 
przez k ilkaset  osób, które co roku  
pode jm ują  pracę w  ZKiMR, o trzy 
m a m y  wcale pokaźną liczbę zm arno
wanych, d n i , a xvłaściwie lat! Czy nie  
jest to recepta na złagodzenie kłopo
tów?

A teraz  o, i n n y m , równie cieka
w y m  problemie. Od pewnego czasu 
z podziwem przyglądam się poczy
naniom naszych zak ładowych decy
dentów. Podziwiam mianowicie  spra
wność, z jaką rozwiązują fabryczne  
bolączki. Ot, na przykład, ginęły ro
w ery  z niestrzeżonego, dzikiego par
kingu  przy  młynie.  B łyskawicznie  
znaleźli na to receptę , zabraniając  
zostawiać tam  jednoślady. Był pro
blem  z przedw czesnym  opuszczaniem  
zakładu przez n iezdyscyplinowanych  
pracowników  — postanowili  otwierać  
bram y  punktua ln ie  o piętnastej.  Czy 
przyniosło to oczekiwane skutki? No, 
niezupełnie. Ale winę za to ponoszą  
sami pracownicy,  prawda?

Jan Kowalski

MASZE
Sy g n a ł y

Porządki 
od święta

ZKiMR n a w ią z a ły  p rz y ja z n e  k o n 
ta k ty  z zak ła d e m  z S eb n i tz  (NRD). 
K i lk u o so b o w a  de leg ac ja  n ie m ie c k a  
p r z e b y w a ła  p a r ę  dn i  w  J a w o rz e ,  a 
p rzed s taw ic ie le  ja w o r s k ie j  k u źn i  w y 
je c h a l i  w  r e w a n ż u  do z a ch o d n ich  
p rzy jac ió ł .  Nie w iem , j ak ie  w r a ż e 
nie  wynieś l i  z n asze j  f a b r y k i  N ie m 
cy, w iem  n a to m ia s t ,  z j a k im i  o d c z u 
c iam i w rócil i  do do m u  nas i  r e p re z e n 
tanc i .  Otóż w ręcz  z d u m ia ła  ich  czy 
stość i zaskoczył p o rząd ek ,  j a k i  tam  
zastali .  W edług  ob ieg o w y ch  opinii , 
j ak ie  u n a s  k rą ż ą ,  t a k i  s ta n  jes t  
w ręcz  n iem oż l iw y  do u t r z y m a n ia  w  
zak ładz ie  p rz e m y s ło w y m .  A je d n a k  
to „ n ie m o ż l iw e ” by ło  t a m  b e z s p o r 
n y m  fak tem .

P rz y ta c z a m  tę  h is to r ię ,  pon iew aż  
t rw a  w  L e g n ic k ie m  ro k  po rząd k ó w . 
W r a m a c h  tej , n ies te ty ,  a k c j i  in s ty 
tu c je  p ań s tw o w e  i w łaśc ic ie le  p r y 
w a tn y c h  posesj i  z obow iąza n i  zostali  
do u p o rz ą d k o w a n ia  z a jm o w a n y c h  t e 
ren ó w ,  do szczególnej  dba łośc i  o ład 
i po rządek .  W Z K iM R  z a in a u g u r o w a 
no g e n e ra ln e  sp r z ą ta n ie  w cze sn ą  w io 
sną  i t rw a ło  ono gdzieś do końca  
k w ie tn ia  br . U p o r z ą d k o w a n o  f a b ry c z 
ne  u l ice  w ra z  z p rzy leg łośc iam i,  w y 
m y to  o kna ,  p o m a lo w a n o  p a ra p e ty .  
P o u k ła d a n o  s te r ty  d e ta l i  i p o j e m n i 
k ó w  pod śc ia n a m i  f a b ry c z n y c h  hal ,  
p rzy s t rzy żo n o  t r a w n ik i  i żyw opło ty .  
N ies te ty ,  e n e rg i i  n ie  w y s ta rc z y ło  na  
d ługo  i od  p ie rw sz y c h  dn i  maja ;  co
raz  rzadzie j  m o żn a  z a u w a ży ć  p r a 
cow ników , k r z ą t a j ą c y c h  się p rzy  po
rząd k ach .  C h y b a  i k ie ro w n ic tw o  u -  
znało, że dość tego dobrego.

W  rezu l tac ie  sy tu a c ja  szybko  w r a 
ca ła  do n o rm y .  Na fa b ry c z n y c h  t r a k 
ta c h  z n o w u  m o żn a  n ab ić  sobie so
l idnego  guza  o p o rz u c o n ą  o d k u w k ę  
czy k a w a łe k  z łom u,  a pod  ś c ian am i

b u d y n k ó w  zap a n o w a ł  sw o js k i  b a ł a 
gan .  Z a u w aży l iśm y  to  i w y tk n ę l i ś m y  
p ra c o w n ik o m  Dzia łu  A d m .-S o c ja ln e 
go. W odpow iedz i  u s łysze l iśm y,  że nie 
są on i  w* s ta n ie  w ła s n y m i  s i łam i  d o 
p i ln o w ać  p o rz ą d k u  w e  w s zy s tk ich  
z a k ą tk a c h  fa b ry k i .  Za czystość  n a j 
b liższego o toczen ia  w y d z ia łó w  — p o 
w iedzie l i  — p o w in n i  o d p o w ia d a ć  ich 
k ie ro w n icy .

J e s t  w  ty m  sporo  rac j i .  N ie l iczna  
e k ip a  D ziału  A d m in is t r a c y jn e g o ,  ob 
c iążona  w  d o d a tk u  o b o w iązk iem  d b a 
n ia  o s ta n  u l icy  K u z ie n n ic z e j  i W ie j 
sk ie j,  n ie  p o ra d z i  sobie z p o r z ą d k a 
mi w  c a ły m  zak ładzie .  J e j  d z ia łan ia  
p o w in n y  w esp rze ć  załogi w ydz ia łów ,  
a te, z w y ją tk i e m  p rze d św ią te c z n y c h  
o k resów ,  n ie  k w a p ią  się do tego  ro 
d za ju  robó t.  J a k i e  je s t  więc w yjśc ie?  
W ar to  c h y b a  p ow róc ić  do z a rzu co 
nego  p rzed  l a ty  p o m y słu ,  ab y  cały 
t e r e n  z a k ła d u  podziel ić  n a  se k to ry ,  
za k tó r e  odpow ied z ia ln e  b y ły b y  w y 
m ie n io n e  z n azw is k a  osoby. P rz y  
o k az j i  o p e r a ty w e k  i n a r a d  d y re k to r  
ocen ia łb y  w in n y c h  z a n ie d b a ń  i zo
b o w ią z y w a ł  do u p o r z ą d k o w a n ia  „g o 
s p o d a r s tw a ” . S ądz im y ,  że ten  c ie
k a w y  p r o j e k t  zos tan ie  w reszc ie  z r e a 
l izow any . R o k  p o rz ą d k ó w  w  w o je 
w ódz tw ie  le g n ic k im  t rw a .

P rz y p o m in a m y  także ,  iż d a w n ie j  
o d b y w a ły  się k o n k u r s y  o ty tu ł  n a j 
b a rd z ie j  zad b a n e g o  w ydz ia łu .  Dla 
zw y c ię sk ie j  załogi  zw iązkow cy  f u n 
do w a l i  w yc iecz k i  i oko l icznościow e 
dy p lo m y .  Je s te ś m y  zdan ia ,  że, p o 
m im o  ro z l icznych  p ro b le m ó w  p ro d u k 
c y jn y c h ,  k ie ro w n ic tw o  z a k ła d u  po
w in n o  pośw ięcić  k i lka  godzin  na  
w s k rz e s z e n ie  tego zw ycza ju .
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SPORT
Brawa dla piłkarzy
i kibiców

Już w tydzień po wysokiej po
rażce w  Rybniku p iłkarze „K uź
n i” udowodnili, że była to tylko 
jednorazow a niedyspozycja. T aką 
grą, jak  w  meczu z „Pogonią” 
Oleśnica, chcielibyśm y oglądać 
w  Jaw orze jak  najczęściej. S tra ty  
poniesione w R ybniku zostały w 
pełni odrobione i oleśniczanie w y 
jechali z Jaw ora  z bagażem  cz te
re c h ' bram ek. Dwa gole strzelił 
S. BLISKOW SKI — bezsprzecznie 
najlepszy zaw odnik tego spo tka
n ia oraz po jednym  W. M ILEW 
SK I i J . WŁOSZCZAK. „K uźnia” 
g rała w  ustaw ieniu: K asprzak — 
P. Rybicki (Stępień), Nieć, S try - 
jak , Ignatiuk  — Biela, Ziemba, 
W loszczak — Bliskowski, M ilew 
ski, J. Rybicki.

P ierw sza połowa meczu zakoń
czyła się tylko jednobram kow ym  
prow adzeniem . Mimo ogrom nej

przew agi i w ielu dogodnych sy 
tuacji b ram ka padła dopiero na 
3 m inuty  przed przerw ą. W orek 
z b ram kam i rozw iązał się dopie
ro po przerw ie. „K uźnia” w da l
szym ciągu z pasją atakow ała 
bram kę „Pogoni”. Tym razem  je 
dnak w yjątkow o dobrze dyspono
w an i byli napastn icy  gospodarzy, 
im ponując zwłaszcza skuteczno
ścią. Od chwili strzelenia d rug ie
go gola „K uźnia” niepodzielnie 
panow ała na boisku. P raw ie każ
da akc ja  w zbudzała ogrom ny e n 
tuzjazm  w śród kibiców. W łaśnie 
jaw orsk ie j publiczności godzi się 
poświęcić parę zdań. Mimo chło
du i siąpiącego deszczu trybuny  
stadionu zapełniły  się do o s ta t
niego miejsca. Były flagi z k lu 
bowym i barw am i i gorący doping, 
m obilizujący zawodników. Nie

było natom iast obelżywych okrzy
ków pod ich adresem . Brawo. 
Oby tak  dalej.

Po meczu odbyło się bezprece
densowe w historii K lubu i J a 
w ora spotkanie obu trenerów  J. 
DW ERNICKIEGO i B. KOPCIA 
z kibicam i w  K lubie Techniki i 
R acjonalizacji. Byli rów nież k lu 
bowi działacze. Zapowiedziano, że 
od tej pory będą one m iały stały  
ch a rak te r i odbywać się będą po 
każdym  meczu rozgryw anym  w 
Jaworze. Je st to z pew nością cen
na inicjatyw a. C ham stw a na t r y 
bunach nie da się w yplenić 
czczym gadaniem . K ibica trzeba 
wychować, zjednyw ać i przeko
nyw ać go do klubow ych racji.

( m )

Niespodzianka w Kluczborku
K olejny bardzo dobry mecz 

rozegrała „K uźnia”. Po serii e- 
fektow nych zw ycięstw  na w ła 
snym  boisku, tym  razem  zdobyła 
dwa bardzo cenne punk ty  na w y 
jeździć, zwyciężając w  K luczbor
ku  „M etal” 2:1 (1:0). Dzięki te 
m u zw ycięstw u „K uźnia” po raz 
pierw szy od w ielu m iesięcy o- 
puściła w tabeli strefę bezpośre
dniego zagrożenia spadkiem .

Mecz rozpoczął się w sposób 
zgoła nieoczekiw any. Już w 1 
m inucie „K uźnia” mogła zdobyć 
prowadzenie. N iestety, strzał gło
w ą M ILEW SKIEGO z 6 m etrów  
obronił b ram karz , popisując się 
znakom itym  refleksem . W 5 m i
nucie znowu w ykazał w ielką 
klasę, broniąc strzał BLISKOW - 
SKIEGO z niew ielkiej odległości. 
Takiego obrotu spraw y zapewne 
n ik t się nie spodziewał, naw et 
skromna* g rupka kibiców  z J a 
w ora, gorąco dopingująca swoich

zawodników. Tym czasem  „K uź
n ia” poczynała sobie bardzo od
ważnie, prow adząc przez cały 
czas o tw artą  grę. T ak tyka ta  
przyniosła prow adzenie jednak  
dopiero w 45 m inucie, kiedy to 
BLISKOW SKI odebrał piłkę o- 
brońcy gospodarzy w odległości 
ok. 40 m etrów  od bram ki, w y
grał pojedynek sam na sam  z 
bram karzem  i um ieścił piłkę w 
pustej bram ce. W ywołało to o- 
grom ną radość w śród jaw orskich  
p iłkarzy  i ich kibiców oraz kon 
ste rnację w śród gospodarzy.

Po przerw ie „M etal”, nie m a
jąc już nic do stracenia, postaw ił 
w szystko na jedną kartę . Uzyskał 
dość znaczną przewagę, efektem  
której był w yrów nujący  gol, k tó 
ry  padł w  60 m inucie meczu. 
B ram ka ta  nie załam ała jednak  
zaw odników  „K uźni”, k tórzy  n a 
dal konsekw entnie realizow ali 
sw oją tak tykę. W 79 min., po k o 

lejnym  szybkim  ataku , M ILEW 
SK I zaskoczył b ram karza  ostrym  
strzałem  w  „kró tk i róg”. Pomimo 
rozpaczliwych ataków  „M etalu”, 
zawodnicy „K uźni” um ieję tn ie 
bronili korzystnego w yniku, s ta 
ra jąc  się utrzym yw ać piłkę jak  
najdale j od w łasnej b ram ki. Już 
do końca meczu kontro low ali 
grę.

Cały zespół „K uźni” zasłużył 
na słowa uznania za m ądrą  ta k 
tycznie i am bitną postawę. To 
cieszy. Szczególnie jednak  cieszą 
dwa punkty , k tó re  w  ówczesnej 
sy tuacji były drużynie bardzo 
potrzebne. „K uźnia” w ystąpiła w  
K luczborku w  następującym  
składzie: K asprzak — P. R ybi
cki (Stępień), Nieć, S try jak , Igna
tiuk  — U nton, Ziemba, Miłoń, 
Wloszczak — M ilewski, Bliskow- 
ski (Biela).

( m )

POTRZEBNA CIEPŁA 
WODA

Od k i lku  tygodni pani, prowadząca  
bufet  przy  wydziałach Kuźni, dopra-  
sza się o podłączenie ciepłej w ody  i, 
jak  na razie, bez sku tku .  Mamy na
dzie ję , że nasza in terwencja  pomoże  
w  załatwieniu tego , ,drobiazgu,>. A 
swoją drogą wypada żałować, że o- 
soby odpowiedzialiie nie korzystają  
z usług bufetu. Na pewno zrozumia
łyby,  że ciepła woda jest tam rze
czywiście potrzebna.

11 PODPISÓW
Konia z rzędem temu, kto potrafi  
odpowiedzieć, dlaczego potrzeba aż 11 
pdpisów, aby pracownik mógł o trzy
mać nowe rękawice skórzane. Być  
może, n iek tórzy  uważają to za spore 
osiągnięcie, gdyż jeszcze nie tak da
wno o przydziale rękawic decydowało  
blisko 20 osób. Wydaje  się jednak , że 
śmiało można zrezygnować przyna j
mnie j  jeszcze z k ilku  podpisów. Pra
k ty ka  doioodzi bowiem, że stopień  
b iurokra tyzmu nie ma żadnego w p ły 
w u  na oszczędniejsze  gospodarowanie  
rękawicami. Co na jw yże j  może  n e 
gatywnie wpłynąć na jakość i ilość 
pracy robotnika oraz stan jego ner
wów.

CZY NIE ZA DROGO?
W  ty m  roku jaworskie dzieci ob

chodziły  swoje święto w y ją tkow o  u - 
roczyście. Staraniem związkowców z 
zakładów pracy zorganizowano w  
Parku Miejskim bogaty festyn.  Chwa
ła im  za to.

Niewiele będzie przesady w  stwier
dzeniu, że dzieciom nie brakowało  
niczego. B y ły  nawet czekoladowe cu
k ierki bez kartek ,  sprzedawane po 
cenach detalicznych. Były  jednak  i 
pączki, k tóre , nie wiadomo dlaczego 
kosztowały aż po 14 zł, podczas gdy  
w  zakładowych bufetach płaci się za 
nic po 11 zł. Wprawdzie  „ k o m ercy j
n a ” cena pączków nie zakłóciła bez
troskiej  zabawy maluchów , jednak  
mocno zdegustowała zaskoczonych ro
dziców.

CZYŻBY ZAROBKOWA 
EMIGRACJA?

W  lis topadowym num erze  ,,PF” 
podnieśliśmy kwestię  w y jazdów  pra
cow ników  ZKiM R do pracy na Wę
gry. Nie byłoby w  ty m  nic nad zw y
czajnego, gdyby nie nagminne u t y 
skiwania kierownictwa zakładu na 
brak ludzi do pracy. Po up ływ ie  pół 
roku  sprawa jest nadal aktualna. Na
dal odchodzą przeważnie najlepsi fa 
chowcy, bo byle  jakiego pracownika

W ęgrzy  nie przyjmą. Tym czasem  stan 
zatrudnienia niebezpiecznie kurczy  
się, a zadania produkcy jne  wciąż ro
sną. A może k łopoty  kadrowe są 
po prostu sztucznie wyolbrzymione?  
Brakiem ludzi zawsze można uspra
wiedliwić np. nieudolność czy złą 
pracę.

NIE TYLKO NA 
MARSZAŁKOWSKIEJ
Jak to się dzie je , że pomimo ewi

den tnych  przyk ładów  marnotrawstwa  
energii e lektrycznej,  zakładowy bilans 
energetyczny wciąż w yka zu je  oszczę
dności. Przyk łady  są jaskrawe, bo 
jaskrawość ta bije ze świecących w  
dzień lamp w  wielu fabrycznych  
miejscach.  ,,Marszałkowską’' oświetlo
na w dzień rzędem lamp już niedłu
go przestanie dziwić. Czyżby nie b y 
ło osoby odpowiedzialnej za wyłącze
nie w  porę oświetlenia?

ZGADUJ-ZGADULA
Piętnastego dnia każdego miesiąca  

pracownicy um ysłow i  o trzymują  pre
mie za miesiąc miniony. W ypłata od
bywa się z reguły w trzech p u n k 
tach. Nigdy jednak  dotąd nie zdarzy
ło się, ż eb ym  przyna jm nie j  przez dwa  

kole jne miesiące brał pieniądze w  tym  
sa m ym  miejscu. Za ka żd ym  razem  
trzeba zgadywać, w  której ustawić  
się kolejce.

Podejrzewam, że w  tę swoistą zga
duj-zgadulę bawi .się co miesiąc w ię k 
sza liczba osób. Ńiby drobiazg, a de
nerwuje.  Uporządkowanie  tej kwestii  
nie powinno nastręczać zby t  wiele 
kłopotu. Trzeba ty lko  chcieć.

KIEDY PRZYWIOZĄ
Rozdzielono asygnaty na samocho

dy. Nie w n ika m y  w  szczegóły po
działu , on i  też w  zasadność ostatecz
nych  rozstrzygnięć. Nieśmiało pra
gniemy ty lko  wspomnieć, że gdyby  
następnym  razem, to i redakcji  p rzy 
dałyby się jakieś cztery kółka. Nie 
musie l ibyśm y już godzinami, a na
w et  dniami oczekiwać na samochód, 
żeby przywieźć  gazety z drukarni.

Passa zwycięstw trwa
Było to już szóste zwycięstwo 

„K uźni” tej wiosny. Tym  razem  
oba punk ty  pozostaw iły w  J a 
w orze rezerw y w rocławskiego 
„Ś ląska”. Nie pom ogli naw et 
pierw szoligow cy Nocko, K ujaw a, 
M achaj i Teper, chociaż n a le 
żeli do najlepszych zawodników 
na boisku. Tak zaciętego meczu 
ju ż  dawno w  Jaw orze nie oglą
dano. Zespół „Ś ląska”, k tóry  zu
pełnie niespodziew anie znalazł 
się w rejonach zagrożonych spad 
kiem , przyjechał do Jaw ora  z n a 
staw ieniem  na w yw iezienie p rzy 
najm niej 1 punktu . S y tuac ja „K u
źni”, mimo zw ycięstw a w K lucz
borku, ta k ż e 'n ie  była zbyt jasna.

Od początku meczu obserw o
w aliśm y więc tw ardą, n ieustęp li
wą w alkę. Pierw szy kw adrans to 
g ra raczej w yrów nana. Z czasem 
jednak  zaczęła się uw idaczniać 
przew aga gości. Przede w szyst

kim  w  drugiej linii, gdzie niepo
dzielnie panow ał Nocko i n iew ie
le mu ustępujący  M achaj. W a ta 
ku bardzo groźny był K ujaw a, 
sp raw iający  sw oją ruchliw ością 
sporo kłopotów  jaw orsk ie j de
fensywie. W łaśnie K ujaw a zdo
był dla gości prowadzenie, sp ry t
nie przerzucając piłkę ponad w y
biegającym  KASPRZAKIEM .

Pozwoliło to piłkarzom  „Ś lą
ska” uspokoić grę i kontrolow ać 
jej przebieg. T aktyka taka, przy 
zupełnej bezradności zaw odników  
„K uźni”, przyniosła gościom p ro 
wadzenie aż do 45 m inuty  meczu.

Tak napraw dę, to mecz rozpo
czął się dopiero po przerw ie. Już 
pierw sza akc ja  w  w ykonaniu 
„Ś ląska” m ogła m u przynieść 
drugą bram kę. Tym razem  szczę
ście uśm iechnęło się jednak  do 
„K uźni”. Jeszcze w  tej sam ej 
minucie, po szybkiej akc ji ca łe 

go zespołu, obrońca „Ś ląska” n ie
przepisowo zatrzym ał W. M ILEW - 
SKIĘGO, za co sędzia podykto
w ał przeciwko gościom rzu t k a r 
ny. Pew nie i efektow nie w yko
rzysta ł go L. STĘPIEŃ. P iłkarze 
„K uźni” jakby  odzyskali w iarę w 

możliwość odniesienia zw ycięstw a. 
Ich akcje nab ra ły  rpzm achu i 
płynności. Goście także nie po
zostaw ali dłużni, przeprow adzając 
w iele groźnych kon trataków . T yl
ko św ietnej dyspozycji H. K A 
SPRZAKA i w yjątkow em u w 
tym  dniu szczęściu „K uźnia” m o
że zawdzięczać, że nie straciła  
dalszych bram ek. Gdy w ydaw ało 
się, że mecz zakończy się rem i
sem, K .'Z IE M B A  otrzym ał w  86 
m inucie prostopadłe podanie od 
A. IGNATIUKA, ograł w ybiega
jącego b ram karza  i zdobył zw y
cięską bram kę.

Mecz stał na dobrym  poziomie i 
dostarczył kibicom  wielu emocji.

Nierówna 
forma „Kuźni”

W 23 ko le jce  „ K u ź n ia ” sp o tk a ła  się 
w  P ie c h o w ic a c h  z „ L e c h ią ” . P o  sła
bej  g rze  u leg ła  gosp o d a rzo m  1:3. J e 
d y n ą  b r a m k ę  zdobył po p rze rw ie  J. 
WŁOSZCZAK. Nie u d a ło  się w ięc 
z rea l izow ać p lan u  m in im u m ,  tzn . zdo
b y c ia  1 p u n k tu .  W p raw d z ie  w y n ik  
n ie  zawsze odzw ierc ied la  przeb ieg  
w y d a rz e ń  na  bo isku ,  je d n a k  ty m  r a 
zem  m ó w i  sa m  za siebie. Na dobrą  
s p r a w ę  ro z m ia ry  te j  po rażk i  mogły  
by ć  znaczn ie  wyższe. Z aw odn icy  
, ,Lech i i” , w  czym  w y d a tn ie  pom ogli  
im  gośc ie, s tw orzy l i  w iele  z n a k o m i
ty c h  s y tu a c j i  ‘S trzeleckich. T y lk o  s ła 
b e j  ich sku tecznośc i  ,,K u ź n ia ” może 
zawdzięczać,  że nie  s t rac i ła  da lszych  
b r a m e k .

T ru d n o ,  oczywiście , m a rz y ć  o s u k 
cesie, jeże l i  zapom ina  się o e l e m e n 
t a r n e j  zasadzie , że m ecz  t rw a  90 
m in u t ,  a n ie  45. T y m c zasem  w  P ie 
c h o w icac h  ,.K u ź n ia ” g ra ła  n a  p r z y 
zw o i ty m  poziomie ty lko  w  d ru g ie j  
połowie.  Do p rz e rw y  j a k b y  n ie  is t 
n ia ła  n a  bo isku ,  p o zw a la jąc  gospo
d a rz o m  n a  wszystko .  N a j lep szy m  p o 
tw ie rd z e n ie m  tego  może być  fak t ,  że 
p ie rw szą  i j e d y n ą  g roźn ie jszą  ak c ję

p i łk a rze  „ K u ź n i” p rzep row adz i l i  do 
p ie ro  w  33 m inucie .

P rz e b u d z e n ie  n a s tą p i ło  d op ie ro  po 
p rzerw ie .  O kaza ło  się, że s tanow czo  
za późno. G ospodarze ,  pos ia d a jący  
już  d w u b r a m k o w ą  przew agę ,  pozw o
lili w p raw d z ie  zep ch n ą ć  się do g łę
b o k ie j  d e fensyw y ,  nie  zap o m in a l i  j e 
d n a k  o k o n t r a ta k a c h .  P o  je d n e j  z 
szybk ich  a k c j i  u zyska l i  t rzec iego  go 
la. R oz m ia ry  po rażk i  u d a ło  się 
zm nie jszyć  J .  W ŁOSZCZAKOW I. k tó 
ry  w y k o rz y s ta ł  d ob re  p o d a n ie  od Cz. 
UNTONA.

Mecz w  P ie ch o w icach  pow in ien  d o 
s ta rczy ć  z a w o d n ik o m  i sz ko len iow 
com  m a te r ia łu  do p rzem yśleń .  Różny 
p rzeb ieg  p ie rw sze j  i d ru g ie j  połowy 
s p o tk a n ia  up o w ażn ia  do n a s t ę p u ją 
c y c h  konk luz j i ,  p o d s ta w o w y m  a tu 
te m  ,,K u ź n i” jes t  w a leczność  i w y 
b iegan ie .  A tu tó w  tych  z ab rak ło  w 
p ie rw szy c h  45 m in u ta c h .  P ró b a  g ry  
„ n a  lu z ie” zakończy ła  się k o m p le t 
n y m  f iask iem . Myślę,  że spos trzeże
n ie  to p o tw ie rd z a ją  także  w cze śn ie j 
sze mecze. Gdy „ K u ź n ia ” nie  w a l 
czy, t r a c i  p r z y n a jm n ie j  po łow ę sw o
je j  w ar tośc i .  W ar to  to  sobie u p rz y 
tom nić .

Dramatyczny
finisz

Ta p o rażk a  m oże kosz tow ać  „ K u ź 
n i ę ” ba rd zo  drogo, n a w e t  spa dek  z 
III ligi — tak ie  głosy m ożna  było 
usłyszeć  w śród  zaw iedz ionych  k ib i 
ców  po m eczu  z „ K r y s z ta łe m ” S t ro 
n ie  Ś ląskie .  N ies te ty ,  t r u d n o  o d m ó 
wić im słuszności .  S t r a ta  2 p u n k tó w  
na  w ła s n y m  bo isku ,  w  d o d a tk u  z 
p rz e c iw n ik ie m  także  zag rożonym  
spadk iem , w yw oła ła  szczególnie  n ie 
ko rzy s tn e  r e p e rk u s je .  B a rd zo  sk o m 
p l ikow ała  sy tu a c ję  „ K u ź n i” w  tabeli .  
Dwie k o le jn e  p r z e g ra n e  zepchnę ły  
zespół z w y so k ie j  6 lo k a ty  aż  na  11, 
bezp o ś re d n io  zag rożoną  de g ra d a c ją .  
N a  dwie k o le jk i  p rzed  zako ń cz en iem  
ro z g ry w e k  n ie  by ła  to pozyc ja  do 
pozazdroszczenia .

P ew n e ,  u zas a d n io n e  o b a w y - mogła 
budzić  p r e z e n to w a n a  o s ta tn io  fo rm a  
zespołu.

O sa m y m  m eczu  z „ K r y s z ta łe m ” 
n iew ie le  m ożna  nap isać .  „ K u ź n ia ” za 
w iodła  n a  ca łe j  linii . Mimo zdecy 
d o w an e j  p rzew ag i  u t r z y m y w a n e j  
przez  ca ły  mecz,  an i  razu  nie  u da ło  
się zm us ić  b r a m k a rz a  gości do k a 
p i tu lac j i .  U t r a ta  gola jeszcze p rzed  
p rze rw ą ,  w  zupe łn ie  n ie g ro ź n e j  sy 
tu a c j i  (po rzucie  rożnym ),  w p r o w a 
dziła w  szeregi  „ K u ź n i” z d e n e rw o 
w an ie ,  a po p rze rw ie  rozgard iasz .  45 
m in u t  t rw a ją c e  „ o b lężen ie” n ie  p r z y 
niosło, n ies te ty ,  w y ró w n a n ia .  Kibice, 
do o s ta tn ie j  m in u ty  z ag rzew a jąc y  
p i łk a rzy ,  opuszczali  s ta d ion  ro zcza ro 
w a n i  i zdegus tow an i .
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POZIOM O: I — d a w n y  of ic ja l is ta
dw orsk i ;  5 — w ie je  n a  jez. G ard a  we 
Włoszech; G — d u c h o w n y  p ra w o s ła w 
ny ;  8 — j e d n o p o k ła d o w y  żaglowiec  z 
XV—XVIII  w.; 11 — służy do n a r k o 
zy;  12 — in te rw a ł ;  13 — ożyw ian ie  
ry s u n k ó w  i k u k ie łe k ;  16 — p rz e p ły 
w a  przez R o t te rd a m ;  17 — p o p u la rn e  
imię m ęsk ie ;  18 — p r o d u k u je  t a r c i 
cę.

PIO NOW O: 1 — okres  w dz ie jach ;  
2 — ty tu ło w a  b o h a te rk a  pow ieśc i  L. 
T o łs to ja ;  3 — c h i ru rg ic z n e  leczenie ;  
4 — g ram o c z ą s te c z k a  lub  m o ty l  n o c 
ny ;  5 — część m ik ro s k o p u ;  7 — o g ro 
dzenie ;  9 — zaw ie ra  ją d ro  o raz  p r o 
to n y  i n e u t r o n y ;  10 — an im usz ,  w e r 
w a;  14 — p o w o d u je  u t r a t ę  zag ry w k i ;  
15 — p us to rożec  z T ybe tu .

„ Vlctor”

WŚRÓD CZYTELNIKÓW , k tó rz y  n a -  
deślą  p ra w id ło w e  rozw iązan ia  k r z y 
żówki. roz losow ane  zos taną  dw ie  n a 
g ro d y  ks iążkow e.  P ie rw szą  będzie  
s ta n o w i ła  k s iążka  T a t ia n y  S u cho t i -

n e j -T o łs to j  pt . „ W s p o m n ie n ia ” o z n a 
n y m  p isa rzu  ro sy jsk im  Lwie T o łs to 
ju, a d ru g ą  książk i:  W o jc iecha  Gieł-  
żyńsk iego  pt . „M oja  p r y w a tn a  V istu-  
l i a d a ” o raz  B ogus ław y  W y d m u c h o 
w e j  pt . „Ewa zawsze  m ło d a ” . T e r 
m in  n a d s y ła n ia  ro zw iązań  n a  a d res  
r e d a k c j i  u p ły w a  15 l ipca br.

ROZW IĄ ZA N IE  k rzy żó w k i  n r  15:
POZIOM O: pięściarz ,  kolor .  D ako ta ,  

S edan ,  czekan ,  radża ,  K leo p a t ra .
PIONOW O: p ek ińczyk ,  ś rodek ,  a r 

gon, z a w a d ia k a ,  r a d a r ,  K a n a d a ,  S e r 
ce.

Za p ra w id ło w e  ro zw iązan ie  k r z y 
żów ki  n r  15 n a g ro d y  wylosow ali :  MA
RIUSZ M A LINOW SKI z W ydzia łu  
M-2: d w u to m o w y  zbiór  po lsk ie j  n o 
w el i  f a n ta s ty c z n e j  pt. „W ładca  cza
s u ” o raz  JA N IN A  DZIKOW ICZ. J a 
w or ,  ul. P rz y ja c ió ł  Żo łn ierza  IG 
k s ią żk i :  J . M o r to n a  „W ie lk ie  k o c h a 
n i e ” o raz  B. S u ch eck ieg o  i A. W alb i-  
n a r a  pt. „126 n a p r a w  126p” . N a g ro 
dy cz e k a ją  w  r e d a k c j i  „ P F ” .
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